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POZNAN, 18 listopada.
Korespondentowi Gazety Kotońskiej 

udało się „nawiedzić“ jenerała Ignatiewa w kilka 
godzin po przyjęciu przez Turcyą ultimatum mo
skiewskiego. Nie będziemy porównywali osła
wionej wizyty Maurycego Jokaya u księcia Bi
smarcka z wizytą kolońskiego korespondenta, 
chociaż pomiędzy historycznym ołówkiem księcia 
kanclerza a łokciowym „knehelbartem“ „słynnego“ 
bułgarskiego kawasa, pełniącego służbę w przed
pokojach jenerała, możnaby pociągnąć paralelę; 
podajemy pod rubryką Turcyi list korespondenta 
w dosłownym przekładzie, nadmieniając tylko, 
że Nordd. Allg. Ztg. ¡National Ztg bez- 
zwłoki główne ustępy tego listu powtórzyły. Na 
uwagę zasługuje wypowiedziane w końcu zdanie 
jenerała, iż konfereneya jeśli się wogóle odbędzie, 
nie odbędzie się w Carogrodzie; ciekawym jest 
także sąd Ignatiewa o konstytucyi tureckiej, 
zwłaszcza że w tych dniach wyszła po turecka 
broszura p. t. „Rząd konstytucyjny“ wyświecają
cą istotę, i błogie skutki tej formy rządu — bro
szura, którą władze tureckie skonfiskowały!

Nowych wiadomości w sprawie konferencyi, 
jak i wogóle w sprawie wschodniej dzisiaj nieo- 
debraliśmy. Jesteśmy w stadyum przejścia, nie
pewności i obawy. Anglia i Rosya zbroją się 
na gwałt. Globe donosi, że 21 batalionów 
piechoty, 7 pułków jazdy i 80 dział stoi goto
wych do wyjazdu na wschód, skoro rząd uzna 
potrzebę wysłania ich, celem obrony interesów 
Wielkiej Brytanii. O zbrojeniach rosyjskich pi- 
szemy pod właściwą rubryką. Dzisiaj i wczoraj 
nadchodzące pisma rosyjskie zawierają długie 
spisy nominacyi i awansów w armii zpowodu 
mobilizacyi, jako też doniesienia o powstrzymaniu 
transportu towarów na różnych liniach kolei że
laznych. Według oświadczenia dyrekcyi gali
cyjskiej kclei żelaznej, Karola Ludwika zawie
siła kolej kijowsko-brzeska transport towarów do 
Rosyi via Brody i Radziwiłłów na czas nieozna
czony. To samo donoszą o kolei odeskiej. Kon-

(Dokończenie. — Patrz Nr. 263).

XVII.
Rymsza tlo Grzymalezyka.

Wilno, 5 (17) września. 
Tylko słów kilka. List twój z 13 w tej 

chwili mię dochodzi. Podejrzliwszym jestem od 
Ciebie. To nagłe pojawienie się kuzynka trochę 
mnie niepokoi. Bacz i czuwaj. Wiem, że w To
bie mam doskonałego stróża. Jeśli cokolwiek 
wątpliwego dostrzeżesz, telegrafuj, a ja wnet 
stanę do walki. Uśmiechasz się? Otóż wiedz, 
że od jutra mam wstawać i doświadczać mej 
nogi, a Bauuaż powiada, że jeśli wszystko pójdzie 
dobrze, za tydzień mógłbym wyjechać. Tym
czasem mozolę się nad mym rysunkiem. Drę 
jeden po drugim. Ten wydaje mi się za śmiały, 
ów za nie dość wyraźny. Jednak mię to bawi 
i tak zajmuje, że nie mam czasu myśleć o czern 
iuuem. Tylko pamiętaj, że liczę na Ciebie jak 
na Zawiszę. Donoś, za najlżejszem posądzeniem.

XVlłI:
Grzymalczyk do Rymszy.

Ostenda 19 września. 
Wstrzymywałem się przez te pięć dni z pi

saniem do Ciebie, bom chciał wprzód rozpatrzeć 
się w położeniu tu naszóm i dobrze wyjaśnić 
sprawę, która nas tak mocno obchodzi. Dwa dni 
temu ujrzałem w południe story naprzeciwko 
mych okien jeszcze spuszczone. Wyszedłem na 
ulicę, przebiegłem dygę i wszystkie miejsca, gdzie 
zwykle gości spotkać można, ale nigdzie ani 
znaku pułkownika i jego córki. Pod sani wie
czór, gdy wiąż okna jej nie odsłaniały się, wy
słałem Wojtka na zwiady. Bardzo nie prędko 
wrócił, tłómacząc się, że swego przyjaciela wą- 
sacza nie mógł znaleźć, aż nareszcie zdybał go 
w piwiarni, gdzie musiał z nim przydłużej przy 
szklance pozostać, bo stary był czemuś markotny 
i potrzebował się wygadać. I otóż co mu po
wiedział, ale pod największą tajemnicą: „Niech 
się twoje państwo nie kłopocą. Wszyscyśmy 
zdrowi, paunieka także, ale coś jest gorszego,

miała nieprzyjaciół ani zaprzeczam, iz takowi 
istnieć mogą czy będą, atoli rząd nie może na
przód i z góry wobec mowy cara rozgłaszać mo- 
źebnej przyszłej akcyi. Specjalnie rząd nie po
trzebuje zajmować żadnego stanowiska; minister
stwo spraw zewnętrznych zajęło już pewne sta
nowisko w kwestyi wscbodnićj i na tern stano
wisku wytrwa.“ — Następnie zakomunikował 
pan Tisza, iż Austrya przystąpiła urzędowo do 
konferencyi na podstawie prapozycyi angielskich. 
„Kierownicy spraw zewnętrznych uczynią wszystko, 
celem zachowania pokoju, z drugiej jednakże 
strony nie pominą niczego, aby interes monar
chii pod każdym względem był zabezpieczony.“ 
Przyznać trzeba, że dyplomatyczniej i niejaśniej 
trudno się było wyrazić.

Pod rubryką Ziem Polskich podajemy dziś 
dwa dokumenta, dotyczące moskwiczenia kościo
łów naszych i wyjątek z listu o brance w Kon
gresówce. Czas przedwczorajszy potwierdza tę 
wiadomość, donosząc nadto, iż 14 bm. wójci gminni 
otrzymali rozkaz zwołania urlopników i odsta
wienia ich natychmiast do władz okręgowych. 
Urlopnicy winni mieć korzuch, czapkę baranią 
i dwie pary butów.

Wywiezienie administratora dy- 
ecc-zyi łuc ko - żyto mi erskiej, księdza 
Kruszyńskiego, na wygnanie do Saratowa za to, 
że w sprawach Kościoła katolickiego nie chciał 
być powolnym rządowi moskiewskiemu, przed
stawia nowy dowód szczerości iutencyi moskie
wskich względem Słowian i tolerancyi ich reli
gijnej. Księdza Kruszyńskiego zaczęli nagabywać 
Moskale już w zeszłym roku. Żądali od niego 
szkodliwych sprawie narodowej i Kościołowi ka
tolickiemu zmian w seminaryum katolickiem. 
Gdy jednak czcigodny kapłan nie uległ naci
skowi moskiewskiemu, wywieziono go na wygna
nie v nocy z 10 na 11 bm. w asystencyi urzę
dniku-' Gołubcewa i dwóch żandarmów. j

sulowie rosyjscy w krajach tureckich opuszczają 
swe stanowiska. Do Pressy telegrafują pod 
dniem 15 b. m. z Dubrownika, że jeneralny kon
sul rosyjski w Serajewie, Kudriawcew wyjechał 
wraz z rodziną; rosyjski konsul z Serajewa udał 
się naprzód do Mostaru, zkąd niebawem ma wy
ruszyć do Rosyi. Najnowszy telegram z Pera 
donosi, żc dziś ma się odbyć nadzwyczajna na
rada ministrów, celem zadecydowania ostatecznej 
stanowczej odpowiedzi w sprawie konferencyi, po
nieważ gabinet londyński ponownie i energicznie 
tej decyzyi zażądał. Zaznaczyć również wypada 
że eskadra turecka, która się udać miała na 
morze Czarne, otrzymała rozkaz zatrzymania się 
w Bosporze. Jak zapewniają miał ambasador 
angielski wytłomaczyć wielkiemu wezyrowi, iż 
Rosya mogłaby sobie krok podobny bardzo źle 
tłomaczyć, i uważać go za nowy powód do wzno
wienia trudności przy układach.

Wczoraj odpowiadał prezes ministerstwa wę
gierskiego, pan Tisza, na interpelacyą posłów 
Helfy i Simonyi i oświadczył, iż rząd nie myśli 
wcale przedkładać projektu w sprawie wscho
dniej polityki. „W kwestyi, w ciągłym będącej 
rozwoju, jak kwestya wschodnia, przeszłość z obe
cnością i przyszłością w ścisłym zostaje związku. 
System rządowy wprawdzie się nie zmienił, ale 
choćby to i nastąpiło, przedłożenie rządowe nie 
miałoby sensu, ponieważ uznanie lub nagana ze 
strony Izby, raczej sokodliwą niż korzystną oka- 
zaćby się mogła’“ Pan Tisza nie życzy sobie 
debaty nad kwestyą wschodnią przed obradami 
nad budżetem, gdyż debatą taką napróżno się 
czas marnuje; aczkolwiek nie może przeszkodzić, 
aby podczas obrad nad budżetem kwestyą tę po
ruszono, liczy jednakże na takt deputowanych.
W czasach tak trudnych i wobec tak wielkiej 

I odpowiedzialności powinna Izba pozostawić rzą
dowi wybór chwili, w której o kwestyi tak nie
miłej publiczne będzie chciał dać wyjaśnienie.
W mowie cara, mówi dalej prezydent ministrów, 
nie ma ani wzmianki o A ustro-Węgrach, przeto 
też nie ma obawy, aby Węgrom miało grozić 
niebezpieczeństwo. „Nie twierdzę, jakoby Austrya

zamknęła się i cały dzień siedzi w domu. Już 
to ja miarkuję przyczynę. Nasz pan sprzyja 
swemu kuzynowi, który do nas przed kilkoma 
dniami przyjechał, a nasze dziecko nie bardzo. 
Nie rozumiem jej. Pauicz urodziwy, bogaty, 
gospodarny. Służył w wojsku i już prochu 
wąchał. Wczoraj wieczór długo pan pułkownik 
z nim w swoim pokoju naradzał się, potem 
poszli do panienki i znowu jakaś z cicha 
gadanina, ani razu nikt się nie zaśmiał, ani 
razu mię nie zawołali, choć tuż stałem w po
gotowiu pod drzwiami, a w końcu panicz nie 
bardzo wesoły odszedł. Co to może być? Ła
mię sobie głowę na próżno. A broń Boże go 

I odmówiła? Albo jeszcze nie chciała dać rezo
lucji? Na to mi jednak rzecz wygląda. A skądby 
to poszło? Przecież ja ją wyniańczyłem, wy
chowałem, więc powinienbym znać najtajniejsze 
jej myśli. I dotąd znałem. Wiem, że dotych
czas nikt się jej nie podobał. Nikt jej też jeszcze 
nie oblatywał. Przeszkody więc nie ma. Kamień 
mi padł na serce. Co to może być za powód, coza 
powód ?... Coś musiało urok rzucić na uią!“ I tak 
biadał bez ustanku i zapijał smutek, i częstując 
Wojtka, nie chciał go puszczać. Powód, Wiciu, 
ja znam dobrze, a Ty jeszcze lepiej. Więc się 
nie zrywaj, tylko ufaj, a przeczekaj, aż kuzynek 
odjedzie. To najgorzej, że mi dziś ojciec oświad
czył, że wziąwszy 30 kąpieli, musiiny ztąd wyru
szyć gdzieś na południe Francyi, dnia tylko je
szcze nie oznaczył. Bądź pewien, że póki tu 
jestem, posterunek mój obronną ręką zachowam.

XIX.
(Telegramy.)

Rymsza do Grzymalezyka.
Wilno, 23 września.

W tej chwili otrzymuję list Twój z 19. 
Niepokoi mnie, że kuzynek dotąd nie umknął. 
Jeśli nie dostał wyraźnej odprawy, jeśli dalej 
próbuje, jeśli jest wahanie, powinienem być na 
placu. Za trzy dni prysnę do Was.

Grzymalczyk do Rymszy.
Ostenda, 23 września.

I mnie dziwi, że on tu jeszcze wysiaduje. 
Poczekaj przecież. Może znajdę sposobność z nią 

I się rozmówić. Weselsza teraz.

na dekanat grodziski i ciężkiego z............... po
pełnionego przez ks. Gutzmera w Grodzisku na 
dniu 6 bm., my niżej podpisani kapłani, pracu
jący w tym dekanacie, mamy sobie za święty 
obowiązek oświadczyć, że z ks. Gutzinerem wszel
kie stosunki zrywamy i uważamy go odtąd za 
obcego i przeciwnika; że chcemy trwać wiernie 
i niezłomnie przy prawdzie katolickiej, przy 
ustawach katolickiego Kościoła, Matki naszej, 
przy Namiestniku Chrystusowym, przy Arcypa- 
sterzu naszym i przy prawowitej kościelnej wła
dzy. Wszystko raczej poniesiemy, niżbyśmy mieli 
odbiedz świętego obowiązku, zaprzysiężonego przez 
nas w chwili, kiedyśmy za łaską Bożą do stanu 
kapłańskiego przyjęci zostali p .wytrwale po
winności naszej do zgonu strzedz i pilnować 
chcemy.
Ks. Antoni B a r t s c h. Ks. Antoni B r e s i ń- 
ski. Ks. Jan Chodkiewicz. Ks. Marcin 
C h w a 1 i s z e w s k i. Ks. Paweł Drzażdżyń- 
s k i. Ks. Antoni F ó r m a n o w i c z. Ks. W a- 
lenty Gimzicki. Ks. Józef Hebanowski. 
Ks. Jerzy Henke. Ks. Wacław Karwo
wski. Ks. Teodor Kozielski. Ks. Wróci- 
sław Krzyżanowski. Ks.Michał M i n d a k. 
Ks. Józef Płócieniak. Ks. Lambert Płu- 
szczewski. Ks. Józef Sąchocki. Ks. Gu
staw Schroeder. Ks. Władysław Schwab, 
Ks. Stanisław T o ł o w i ń s k i. Ks. Symforyan 

Tomicki. Ks. Antoni Wrzesiński.
Ks. Hipolit Zientkiewicz.

* Redakcya Czasu otrzymała zpowodu 
śmierci Maurycego Manna od Jego Emi- 
neneyi Kardynała Prymasa list nastę
pujący:

Rzym, 13 listopada r. b. 
Szanowna Redakcyo!

* Odbieramy następujące oświadczenie: 
Wobec nieszczęścia, jakie Pan Bóg dopuści j

Rymsza do Grzymalezyka.
Wilno, 24 września 5 rano.

Kiedy weselsza, to właśnie dla mnie pora. 
Więc za dwa dni ruszam.

Grzymalczyk do Rymszy.
Ostenda, 24 września 10 rano.

Tylko zakłopotałbyś ją, a sobie nic nie na
prawił. Zaszła pewna zmiana. Listem Ci wy
jaśnię.

Rymsza do Grzymalezyka.
Wilno, 24 września 4 po poi.

Zmiłuj się! Co takiego? Telegrafuj. 
Grzymalczyk do Rymszy.
Ostenda, 24 września 10 po połud.

Mariage de raison.
Rymsza do Grzymalezyka.

Wilno, 25 września 5 rano.
Już aui dnia jednego nie czekam. Dziś 

wieczór na gwałt wyjeżdżam. Bądź co bądź. 
Przemówię, zerwę, wyzwę na pojedynek, odrołam 
się uo wyraźnie zwiastowanego mi przeznaczenia. 
Wiem, że przymuszona. Właśnie teraz chwila 
oswobodzić ją. Ozuję po temu siłę. Zdrów 
i mocen jestem jak Herkules na nogach.

Grzymalczyk do Rymszy. 
Ostenda, 25 września 10 rano.

Rób jak chcesz. Ja za nic nie odpowiadam. 
Usuwam się z posterunku, kiedy sam chcesz go 
zająć. Życzę zwycięstwa. W każdym razie zdaję 
Ci parol: Rcsygnacya. Jużeśmy zapakowani. 
Za godzinę wyjeżdżamy. Znajdziesz o.lemnie list 
tu poste restante.

XX.
Grzymalczyk do Rymszy.

(List zostawiony w Ostendzie poste restante^
Ostenda, 25 września 76. 

Najdroższy Wiciu!
Przebacz fortelowi przyjaźni. Obciąłem Cię 

uspokoić, roztargnąć, zabawić w czasie Twej cbo-

W tej chwili z nadeszłegc tn telegramu 
dowiaduję się o zgonie ś. p. Maurycego Manna. 
Strata tego znakomitego męża, który przez długi

roby. Od tego, jak mi Bandaż pisał, zależało Twe 
wyzdrowienie. Skomponowałem całą rzecz, wymy
śliłem Bożennę, a potem zagmatwawszy się w tę hi- 
storyą, musiałem kłamstwo z kłamstwa wywięzy- 
wać. Dzięki Ci, żeś się nie poznał na tern i wy
zdrowiał. Mam nadzieję, że po chwilce złego 
rumoru, przebaczysz mi calem sercem. I cóż 
bowiem złego się stało? Owszem, ileż do
brego! Rozważ tylko. Gdybyś był i bez tego 
tak szybko jak teraz wyleczył się, nie był
byś zapewne pojechał, jak Ci to Bandaż przy
kazuje do wód reńskich. Kusiłoby Cię coś gwał
tem do Betowa, a tam byłbyś może chciał na
prawić swą sławę, byłbyś dosiadł Twego krną
brnego wierzchowca i niezawodnie drugą nogę 
złamał. A tak ściągnąłem Cię na zachód, je
szcze w porę dość ciepłą, będziesz mógł dosko
nale odbyć końcową kuracyą. Jeszcze raz bła
gam przebaczenia. Bożenna była widmem „wy- 
dętem na falach wyobrażnej pianki tchnieniem“ 
......... przyjaźni. Wytęczowałem Ci bańkę my
dlaną. Schwytałoś się na marę. Bądź kon- 
tent. Inni chwytają się tu na zdradliwą wędkę, 
od której odczepić się już nie mogą, i całe życie 
potem pokutują. Sens moralny: nigdy u wód żony 
nie szukaj, nie wybieraj. Pomnij zawsze na tę 
przestrogę mego ojca. -Łatwo, małym kosztem 
nabyłeś doskonałej nauki. Ale po zupełnem
wyleczeniu przyjeżdżaj do Ośmiorogowa. Zaraz 
puścimy się w objażdżkę po Księstwie. Znaj
dziesz nie jednę taką Bożennę. Tylko poznasz ją 
gruntownie przy domowóm ognisku, a bez po
spiechu i z przyzwoitćm przygotowaniem powe- 
źmiesz postanowienie. Po raz trzeci jeszcze wo
łam: Przebacz! Jeślim nadłamał nieco Twej 
ufności, to według przytoczonego Ci już pra
widła, niech ona się zrośnie tern mocniój samem 
złamaniem a na taką podwójnie ubezpieczoną 
ufność, całśm już móm życiem, bez żadnego wy
jątku, choćby, broń Boże, drugi podobny przy
padek miał Cię spótkać, będę się starał zasługi
wać w prawdzie, szczerości i niczem niezachwia
nej przyjaźni.

Twój najprzywiązańszy

Mieczysław Grzymalczyk.



szereg lat kierował wydawnictwem Czasu z nie
pospolitym talentem i nigdy niezachwianą, wier
nością dla nauki i zasad Kościoła, jest bardzo 
bolesnym ciosem nietylko dla współpracowników 
tego zasłużonego pisma, ale dla całego kraju, 
umiejącego cenić i szanować szlachetne serca i 
wzniosłe umysły. Zbyt żywo i ja podzielam 
ogólny smutek, który wywoła w naszem społe
czeństwie nieodżałowana śmierć ś. p. Manna, bym 
nie czuł potrzeby wyrazić Szanownej Redakcyi 
szczerego mego współczucia. Polecę Miłosierdziu 
Boga duszę tego wzorowego katolika i dzielnego 
pisarza w gorącej modlitwie, a Szanowną Reda- 
kcyą proszę, by przyjąć chciała wyraz rzetelnego 
mego szacunku, z którym pozostaję

Jćj uniżonym i życzliwym sługą 
t M. Kardynał Ledóchowski-

Pozory w polityce.
Polityka zwykle się pogańskiemi posłu

guje środkami i zawsze do samolubnych ce
lów zmierza. Czasy Karóla Wielkiego, Al
freda, Henryka Świętego i Świętego Ludwika, 
kiedy to się wyższemi powodowano wzglę
dami, daleko już za nami i nie świta na icli 
powrót. Pycha i egoizm tkwią w głębi za
miarów i usiłowań. A jednak społeczność 
cała tak w gruncie chrześciańskiomi zasadami 
przesiąkła, że dzisiejszym uczniom Machia- 
weła chodzi zawsze o upozorowanie, dążności 
swoich jakióm pokornem i uczciwóm godłem, 
o oparcie ich na fundamencie rzekomój spra
wiedliwości.

Kiedy dokonywano mordu na Polsce i 
rozszarpywano jej dziedziny, trzy dwory ogła
szały manifesty przepełnione argumentami, 
powołującemi się na prawo i sprawiedliwość. 
Napoleon I, kiedy wywłaszczał Piusa VII 
i gniótł niepodległość innych narodów, czynił 
to w imię konieczności i słuszności. Po jego 
upadku przymierze, dokonywające zagłady Pol
ski, nazwano „świętóm przymierzem“. A i 
w nowszych czasach czyśmy nie widzieli wo
jen starannie przygotowanych i podjętych 
ochoczo, osłonionych pozorami niecliętnój obro
ny z musu?

Gabinety durzą gawiedź, a że, jak po
wiada Pismo święte, s t u 11 o r u m i n f i n i- 
tus est numerus, gawiedź, zwłaszcza kie
dy roznamiętniona i kiedy jój wmówią, że 
ona nie jest narzędziem przebiegłój. zręczno
ści, jeno siłą kierującą, durzyć się skwapliwie 
pozwala.

Dziś szczególniój, gdy dzienniki i tele
grafy są w ręku tych, co sprężyny zdarzeń 
w ręku trzymają, nic łatwiejszego, jak bała
mucić to, co fałszywie i niesłi sznie zowią opi
nią publiczną.

Rozważnych, zastanawiających się, wa
żących względy i sprawy na szali rzetelnej 
słuszności, zawsze mało, teraz stosunkowo 
mniój jeszcze, niźli dawniój.

Wie to Rosya i dla tego, korzystając 
z zaWikłań europejskich, z przyjaźni Prus 
i Włoch, z niemocy Francyi i z rozpaczli
wego położenia Austryi, rozmyślnie wywołała 
kwestyą wschodnią i sztandar panslawizmu 
podnosi.

Cesarz Mikołaj przerachował się i że 
zbyt porywczo dał poznać zamiary swoje 
względem „chorego człowieka“ przypłacił to 
klęską ogromną dla swego kraju, a nawet 
życiem.

Ministrowie cara Aleksandra mniemają, 
że nadeszła godzina powetowania strat ów
czesnych, że owoc długich zabiegów dojrzał 
i rzucają rękawicę światu.

Zdaje się ze wszystkiego, że porę do
brze opatrzyli i że w stósowną chwilę wy
wołali powstania ludności chrześciańskich 
w Turcyi, wojnę ze strony Serbów i Czar- 
nogórców. Fortuna uśmiechów im nie szczę
dzi. Któż jednak przewidzieć może, do czego 
doprowadzi wojna, potrącająca o kwestye pa
lące i o istotne bezpieczeństwo Europy. 
Azali projekta najlepiój obmyślane, nie roz
biły się tylekroć o niespodzianki, jakie Opa
trzność Boża trzyma w tajnikach przyszłości 
niby torpedy w głębinach morskich.

Bądź co bądź, Rosya wiedząca dobrze, 
co znaczą pozory i wprawna w używaniu 
i nadużywaniu haseł, które z grecką prze
biegłością wymyśla, a z niesłychanóm zu
chwalstwem stawia wobec świata i światu 
wpiera, wymyśliła teraz i bardzo zręcznie 
a ery, jak mówią Anglicy i wzywa w imię 
ludzkości świat cały do wyswobodzenia Sło
wian z pod ucisku Turcyi.

Najsmutniejsze w tóm wszystkióm, że 
ucisk istnieje, że Turcy dopuszczali się i do
puszczają krwawych i haniebnych nadużyć, 
a jednak, żo ta cala niedola, te rzezie i te 
gwałty wywołane zresztą w najnowszych 
czasach przez ajentów Rosy i, użyte są teraz 
jako pozór, dla osłonienia świeżemi barwami 
starój i spłowiałój polityki Piotra W.

Rosya chce, aby urzędnikami w pro- 
wincyach słowiańskich Turcyi byli odtąd 
sami krajowcy i aby w sądach i urzędach 
używano nadal tylko krajowego języka. 
Oczywiście żąda takich rękojmi dla wolności 
sumień.

Ależ to, co uważa ona za konieczne 
i słuszne nad Dunajem, jest oczywiście i po
winno być dla niój koniecznóm i słusznóm 
nad Wisłą, gdzie stara oświata, gdzie tra- 
dycya wieków, gdzie wyraźna obietnica tra
ktatów więcój jeszcze za temi swobodami 
niźli w Bułgaryi, Bośnii i Hercegowinie 
przemawiają.

Zaprawdę gdyby Turcya miała więcój 
animuszu i lepsze zrozumienie niebezpie
czeństw, co jej grożą, czyżby nie odpowie
działa Rosyanom: najprzód przywróćcie to 
wszystko u siebie i dajcie nam dobry 
przykład.

W ostatnim okólniku ks. Gorczakowa 
jest wiele o ludzkości i o sumieniu publi
cznym. Książę kanclerz, którego Klaczko 
tak dobrze scharakteryzował w pracy swojój 
o dwóch kanclerzach, rozwodzi się na seryo 
o poważnych rękojmiach naprzeciw naduży
ciom administracyi tureckiej, jako tóż 
przeciw wyuzdanój swywoli urzędników ture
ckich. Zaręcza także, że mu chodzi o ubez
pieczenie Europy przed peryodycznóm powta
rzaniem się tych krwawych przesileń.

Niepodobna, by człowiek tak rozumny, 
a co jeszcze więcej, tak dowcipny, zapomniał 
był pisząc te piękne rzeczy o wszystkióm, 
czego Rosya dopuszcza się względem nie- 
szczęśliwój Polski, lub lekomyślnie dowody 
dla przeciwników przysposobią!. Oczywiście 
pamiętał i dobrze pamiętał o wszystkióm, tylko 
chodziło mu obecnie o dostarczenie argumen
tów przyjaciołom Rosyi w Niemczech, we 
Francyi i we Włoszech, tudzież1 stronnikom 
pana Gladstone w Anglii, o uderzenie tonu 
dla prasy zależnój od Petersburga i o pod
parcie rozmaitych sympatyi dla możebnych 
sojuszów, sympatyi błąkających się ku Mo- 
kswie.

A jednak czyż politycy szanujący pra
wdę i siebie, czyż dzienniki uczciwe, nie po
winny przypomnieć Rosyi strasznego gospo
darstwa Murawiewa i Kaufmana na Litwie, 
wywłaszczali na wielką skalę szlachty pol- 
skiój, kontrybucyi samowolnie układanych 
i utrzymanych opornie, byle tylko zamożniej
szych między Polakami zniszczyć, tępienia 
systematycznego języka polskiego, wywożenia 
księży łacińskich, wdzierstwa do kościołów i do 
obrzędów, zrzucania Biskupów, poniewierania 
ustaw kości jlnycłi ? A cóż dopiero powiedzieć 
o ostatnióm prześladowaniu Unitów i mor
dach dokonanych na ludzie podlaskim?

Gdyby Rosya odpowiadała, że to się 
działo wskutek powstania w 1863 roku, toć 
i to możnaby przeciwko niój obrócić, boć Bo
śnia, Hercegowina a nawet Serbia, także po
wstały.

Skarżą się politycy rosyjscy na hordy 
azyatyckie i na baszy bożuków. W Polsco 
wojsko regularne takich samych i w czasie 
powstania i po powstaniu i z unitami dopuszczało 
się nadużyć.

Mówić o wyuzdanój swywoli urzędników 
wobec niegodziwości takiego Gromeki i całego 
zastępu czynowników moskiewskich, czyż to 
nie straszliwa i najzuchwalsza ironia?

Rosya odwołuje się na sumienie publi
czne, a jakże długo i jak zapamiętale sumie
nie to obrażała?

Od lat kilkunastu Europa rozstrojona, 
znękana i nurtowana fałszywemi zasadami, 
zamknęła uszy na skargi polskie i nawet 
wiedzieć nie cliciała co się w Polsce dzieje 
i czego się dopuszcza rząd rosyjski; teraz na
stąpi przebudzenie i Anglicy zwłaszcza przy
pomną Moskalom, że utracili oni prawo prze
mawiania w imię ludzkości i sumienia znę
cając się na Polsce, na jój religii, języku, 
obyczajach i mieniu. I znowu nowy Macbet 
zabójca ujrzy u boku swego cień Banca, cień 
skrwawiony Polski. Nam to nie wiele po
może i my bodajbyśmy raz dobrze pojęli, że

nie zagraniczne sympatye, jeno usilna praca 
wewnętrzna dadzą nam przetrwać i przezwy
ciężyć złe losu koleje. Niemniój przecież po
winniśmy widzieć i rozumieć, co się dzieje na
około nas i byśmy się nie dali porwać nie- 
bezpiecznój propagandzie lub niedojrzałym za- 
cbciankow, wiedzmy o tóm, że w Rosyi nic 
się nie zmieniło, i żo jak wojowała pozorami 
w epoce rozbioru Polski, tak i teraz tylko po
zorami wojuje.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Z Krobskiego, dnia 17 listopada. 
(Rewizya u księdza Zinglora. — Przesłuchy sądowe

w Poniocu.)
O Chociaż nieco późuo, muszę przecież po

dzielić się z Wami wiadomością, która mię do
piero teraz doszła, a świadczy o onej wielkiej 
gorliwości stróżów bezpieczeństwa, pomnych na 
słowa „Videant consules etc.“ Takim małym 
gorliwym konsulem, to pan komisarz krobski, 
czuwający pilnie, by snąć wydalony z Księstwa 
ks. prób. Zingler ze Źytowiecka do paraiii nie 
wrócił, a tern samem nie zachwiał podwalin wiel
kiego państwa niemieckiego. Już parę tygodni 
upłynęło, jak pierwsza daremna odbyła się rewi
zya. Dnia 7 brn. przybył pod wieczór pan ko
misarz Szałowski ze żandarmem, nadto dwóch 
panów, podobno z landratury w asystencyi dwóch 
żandarmów i ślósarza. Pan komisarz wszedłszy 
do pokoju, oświadczył, iż odbędzie rewizyą, a kie
dy matka ks. Z. zapytała o piśmienne do tego 
upoważnienie, uważał za wystarczającą odpowiedź 
wskazać na swą czapkę. Wzięto się tedy na
tychmiast do przeglądania kątów, kącików, szaf, 
pytano o sklep, a kiedy mc wytropić nie zdo
łano na dole, wzięto lampę ze stołu, aby udać 
się na górę pod dach. Na uwagę pani Z., że 
tam tylko wolno pójść z latarką, nie zważano.

Widząc, że i tam wszystko puste, że poszu
kiwania daremne — może wreszcie kto ich wy
wiódł w pole, boć tu każdy wzdłuż i wszerz od 
Źytowiecka wie, że ks. Z. ciężko zapadł na oczy, 
tak, iż jest obawa, aby nie utracił wzroku i leży 
u p. Forstera we Wrocławiu — użyto owego 
przywiezionego mistrza do otworzenia szafy, 
z której jakieś książki zabrali. Na tein skoń
czyła się wieczorna wizyta onych panów, którzy 
może, dowiedziawszy się z tego pisma, gdzie 
ks. Z. się znajduje, na przyszłość nie będą nie
pokoili biednych pań, które i tak nie mało nie
pokoją się stanem jedna syna, a druga brata.

W Poniecu odbywają się od dni kilku prze
słuchy przed sędzią p. Krause z Rawicza z po
wodu zamieszki, jaka powstała latem jeszcze 
w czasie wybuchłego ognia, gdzie podobno miano 
wykroczyć przeciw władzy policyjnej. Jak tam 
sprawa wypadnie, uie wiadomo. Mówiono mi 
tylko, iż powszechne jest zdanie, że z wielkiej 
chmury będzie mały deszcz.

Z na<l Wierzycy, d. 17 listopada.
(Protest przeciw wyborom w okręgu starogardzko-kośeiań- 

skim. — Wyrok sądowy. — Prezenta na Lidzbark 
zwrócona. — Koszta procesu o język urzędowy.)

(—k.) Komitet wyborczy na powiat staro
gardzki od kilku już tygodni pracował ze zna
czniejszymi wyborcami nad wykryciem przyczyn 
klęski naszej już drugorazowej i nad zebraniem 
materyału przydatnego na protest. W tych dniach 
zestawiono wszystkie zażalenia z naszej strony. 
Pokazało się, że taktyka rozmiarów okręgowych 
i najt ozmaitsze uszczuplanie głosów polskich jest 
rzeczywiście zdumiewającą. Zęby utopić głosy 
polskie, przyłączono jeden folwark, położony tuż 
pod wsią, gdzie obierano wyborców, do okręgu, 
gdzie lokal wyborczy milę był odległy. Na tern 
zyskali Niemcy trzy głosy. W innych miej
scach Indzie musieli przechodzić przez obcy 
okręg, żeby się dostać do swego. Zliczono, że 
takim sposobem straciliśmy 18 głosów, włączy
wszy do nich te, które z winy przewodniczących 
we wyborach nam odtrącili. Ale niedość na 
tern. Stósunkowo do liczby mieszkańców, biorąc 
po 250 na jednego wyborcę, przypadałoby w obu 
połączonych powiatacli 42 wyborców więcej, jak 
wyznaczono. Przyztiajemy z góry, że nigdy nie 
będzie można zestawić okręgów ze fściśle potrze
bną liczbą dusz, ale podpada, że tam, gdzie pol
skie głosy były pewne, zestawiano często po 40, 
a raz nawet 48 dusz nad konieczną liczbę, kiedy 
tam, gdzie zwyciężyli Niemcy, było najwięcej 20 
dusz zbytecznych. Ztąd wniosek jak na dłoni) 
że przy lepszym podziale w myśl prawa wybor
czego bylibyśmy i tu przynajmniej 20 wyborców 
zyskać rrtegli. — Przytem wykazało się też, że 
w powiecie kościerskim spisy oddziałowe (Ab- 
theilungslisten) tylko, w biórze landrata wyło
żone były, co się sprzeciwia zupełnie ustawom.

Pochwały godną gorliwość okazał w poszuki
waniu grawauinów jeden z gospodarzy pod Po- 
gutkami, który już od dawnych lat przoduje ca
łej okolicy czytywaniem gazet i książek pol
skich. Skutek pokazał się tu, bo na własnorę
cznie zrobionej mapie oznaczył granicę poblizkich 
jemu okręgów i drogi, któremi wyborcom do lo
kalów iść wypadało.

Na podstawie zebranych materyałów spisano 
już protest przeciw wyborom, który niebawem 
odejdzie do Berlina.

Ciekawy wyrok sądowy dla wszystkich tych 
księży starszych, którym wypadało z jakiejbądź 
przyczyny wyręczyć konfratrów, zapadł d. 15 hm.

w Lubawie. Ksiądz profesor Wierzbowski z Pel
plina odebrał pozew za kazanie, które miał pod
czas wakacj i w Kazanicach pod Lubawą. Na 
terminie odwołał się ze względu na zarzut, ja
koby był sprawował czynności duchowne po za 
obrębem swej paraiii, na dekret swój, mianujący 
go wikaryuszem tumskim i wywodził, że ustano
wienie przy katedrze pozwala ipso facto sprawo
wać urząd wobec wszystkich dyecezan. Nastę
pnie jednak przytoczył główne dowody na swą 
niewinność, mianowicie że jest ustalony przed 
ustawami majowemi i że kazanie w Kazanicach 
powiedział z przyjacielskiej usługi, a nie wsku
tek jakiegoś zlecenia władzy biskupiej, a o ta- 
kiem tylko mówią ustawy majowe. Prokura
tor przychylił się zupełnie do wywodów oska
rżonego i oświadczył, że rzeczywiście podobne 
usługi przyjacielskie nie podlegają karom. Ko
legium sędziów uznało też ks. Wierzbowskiego 
niewinnym, a to ze względu na same ustawy, 
które się do podobnych funkcyi, sprawowanych 
przez księży ustanowionych, nie odnoszą.

Ksiądz Wasielewski rzeczywiście zwrócił na
czelnemu prezesowi prozentę na probostwo w Lidz
barku. Z przebiegu całej sprawy można się było 
przekonać, że. ksiądz Wasielewski w niczem nie 
uchybił zasadom Kościoła świętego i byłby mógł 
dostać instytucyą. Zrzekł się benelicium dla 
tego, że po bliższem rozpatrzeniu poznał, iż 
siły jego za słabe na tak wielką parafią.

W procesie o język urzędowy zjawiło się 
ostatnie pewnie rozporządzenie: koszta winni po
nieść obaj apelauci, p. Diest i wójt pelpliński 
p. Gerdej, choć ten niezawodnie działał na rozkaz 
wyższy.

Berlin, 17 listopada.

(F.) Stosownie do zawezwania prezesa Koła 
p. Taczanowskiego, zebrali się Polacy posłowie 
na dniu IG b. m. prawie w komplecie. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Koła uchwalono bronić praw 
języka i narodowości, gdzie tylko w przedłożonych 
ustawach sądownictwa, kodeksu karnego i cywil
nego stosowna do tego nadarzj7 się okazya. Jako 
też podał poseł dr. Donimirski poparty przez 
resztę członków Koła i kilku członków centrum 
wniosek do ustaw postępowania cywilnego nastę
pujący :

Sejm zvehee uchwalić skreślenie pierw
szego ustępu § 137 wniosku procesu cywil
nego, który brzmi :
„Sąd może stronom czynnym, pełnomocni
kom i pomocnikom (Beistände), nie posia
dającym zdolności do odpowiedniego (ge
eignet) przemówienia zakazać dalszego wy
stąpienia.“

podp. dr. Donimirski, Kozłowski, dr. Żółtowski, 
Taczanowski, Kalks toin, Rybiński, Czartoryski. 

Popierający:
v. Forcade de Biaix, dr. Jörg, Horn, dr. Schmidt, 

(Aicbach). Kochanu, Freiherr v. Heeremann.
Wniosek powyższy stanął dziś na porządku 

dziennym, ale dla spóźnionej pory nie przyjdzie 
niezawodnie pod obrady plenum.

Na dzisiejszem posiedzeniu Koła uchwaliło 
Koło kilka poprawek do ustawy o organizacyi 
sądownictwa. Ponieważ § 150 rz. ustawy głosi: 
„Językiem sądowym jest język nie
miecki,“ przeto wniosło Koło dodatek nastę
pujący :

„W należących do państwa związ
kowego Prus dzielnicach dawniejszej 
P o 1 s ki m a j ę z y k polski równeprawa 
jak niemieck i.“

Następnie wniesiono dodatek do § 151, aby 
wszędzie gdzie ludność nie posiada języka niemie
ckiego, spisywano odrębny protokuł w obcym 
języku.

A wreszcie wniesiono e skreślenie drugiego 
ustępu § 153, który, mówiąc o niemożliwości 
tłumaczenia się głuchoniemych, dodaje, że trzeba 
także nie pozwolić tłumaczyć się osobom nie 
posiadającym języka niemieckiego.

Wniosków powyższych bronić będą głównie 
pp. Taczanowski, dr. Cbosłowski i dr. Donimirski. 
Ostatni mianowicie poseł bronić będzie poprawki 
do § 137 ustawy procesu cywilnego. Oto mniój 
więcej materyał, którym zajmować się będzie 
publicznie Koło nasze.

Nie masz wprawdzie widoków, aby przy obe
cnym prądzie, którykolwiek z wymienionych 
wniosków przeszedł, ale sama konsekweneya każę 
nam Polakom spełnić pubar goryczy aż do dna. 
Żałować niestety należy, że w całej tej walce 
parlamentarnej nie może wziąść udziału najstar
szy nasz szermierz dr. Niegolewski, w ostatnich 
dniach ciężką złożony chorobą.

Dzisiejsze posiedzenie niezmiernie się toczyło 
ieniwie. Rozprawiano głównie o § 1 i 81 orga
nizacyi sądownictwa.

Zresztą na zakończenie tę jeszcze wieść, że 
w kołach parlamentarnych pewną wróżą wojnę, 
której ostatecznym rezultatem będzie klęska 
Rosyi.

* Z Warszawy piszą do Dziennika 
Poznańskiego:

Dnia 14 listopada jego ekscelencja jenerał- 
gubernator lir. Kotzebue raczył zaszczycić swą obecno
ścią przedstawienie w teatrze; oficerów było mnó
stwo, więcej jak zwykle, bo stu przeszło. Około 
godziny 10 do loży hrabiego wszedł jakichś jenerał 
podał mu telegram, przysłany z Petersburga, po 
przeczytaniu którego br. Kotzebue naty cbmiast wy
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szedł z teatru, a przysłany w 15 minut po jego 
wyjściu żandarm służbowy wywołał wszystkich ofice
rów. W teatrze od razu zrobiło się pusto. — Wyj
ście raptowne oficerów w środku przedstawienia za
raz po odebraniu depeszy przez jenerał-gubernatora 
przeraziło wszystkich — przypuszczali.> coś nadzwy
czajnego i większa część publiczności opuściła przed
stawienie, dopytując — co, gdzie i jak stać się 
mogło ?

Depesza nakazywała natychmiastową mobiliza- 
cyą wszystkich wojsk warszawskiego okręgu, wraz 
z natychmiastowym powołaniem wszystkich urlo
powanych.

Czy wy w iecie, co to znaczy natychmiast 
w Rosyi?

Posłuchajcie: Rozkaz odebrano po 10 wie
czorem a 12 w nocy w całem Królestwie rozpoczęła 
się branka urlopowanych.

Policya, żandarmi ściągali każdego oddzielnie*) 
śpiących przerażonych wyciągano z łóżek — od ro
dzin, żon i dzieci — ani interesa majątkowo, ani 
choroba, nic nie tłumaczyło — nie dano nikomu 
nawet godziny czasu...

Jęk i płacz prawie w całym kraju--jęk i płacz 
prawie w każdym domu.

Rano nikt nie pytał nikogo.
Dziś w południe już trzy wielkie partye Polaków 

wysłano do Kiszyniewa.
Doszły nas, pisze Czas krakowski, w odpisie 

dosłownym po rosyjsku dwa dokumenta tyczące 
się zaprowadzenia języka rosyjskiego w kościo
łach katolickich na Litwie. Jednym jest okólnik 
Żylińskiego administratora dyecezyi wileń
skiej do dziekanów i proboszczów swój dyece ■ 
z}'i przy przesłaniu instrukcyi wizytatorom pa
rafii z zaleceniem wprowadzenia języka rosyj
skiego w kościele; drugim jest wspomniona 
iustrukeya. Przed kilkoma tygodniami zamie
ściliśmy list z Litwy o wyznaczeniu przez rząd 
rosyjski z łona księży, odstępców odznaczających 
się gorliwością około zmoskwiczenia kościoła 
katolickiego, takich wizytatorów obowiązanych 
zajmować się tą czynnością i dozorujących wy
konywania jej i używania w potrzebie pomocy 
i poparcia władzy administratora i gubernatora.
Akta te następującej są osnowy:
Aj Odezwa X. prałata Żylińskiego ad
ministratora dyecezyi Wileńskiej do .... 

dziekana i proboszcza....
Najjaśniejszy Pan, wskutek wstawienia się Za

rządzającego Ministerstwem Spraw Wewnętrznych, 
najmiłościwiój rozkazać raczył ustanowić dla guber- 
uii Mińskiej dwa stałe urzędy wizytatorskie z tóm 
dołożeniem : 1) aby do obrębu wizytatorstwa pier
wszego weszły powiaty : Miński, Borysowski, Ihu- 
nieński i Bobrnjski, do drugiego zaś powiaty : Rze- 
czycki, Mozyrski, Piński, Słucki i Nowogrodzki, z za
strzeżeniem atoli, że w przyszłości, skoro to uznanóm 
pędzie za właściwe przez władzę rządową i epar- 
chialuą, podział powyższy powiatów między wizytato
rów zmienionym być może. 2) Aby wizytatorowie 
uważani byli za pomocników administratora dyecezyi 
w zarządzie sprawami kościołów gubemii Mińskiej.
3) Aby władza dyeeezalna polecając sprawowanie 
urzędów wizytatorskich wyłącznie tym księżom, 
którzy odznaczyli się już zaszczytnie służbą w spra
wie wprowadzenia języka rosyjskiego do nabożeństw 
dodatkowych i kazań katolickich, czyniła to nie 
inaczej, jak za wiedzą gubernatora i potwierdzeniem 

I ministra. 4) Aby każdy z wizytatorów pobierał 
płacy dodatkowej za sprawowanie tego urzędu rubli 
500 rocznie, niezależne od płacy należnej mu za 
inne obowiązki, a nadto w czasie wizytowania przez 
nich kościołów, mają być im wydawane pieniądze na 
podróż (p r o h o n y) według normy kosztów ńa 

I cztery konie.
O takiej najwyższój woli Zarządzający Mini- 

testwom uwiadamiając mię pod dniem 10 lipca 
Nr, 78 i zwracając ułożoną przezenmie instrukcyę 

i dla wizytatorów, dodaje, że zgodnie z mojem przed
stawieniem, Ministerstwo poleca w czasie obecnym 
sprawowanie urzędów wizytatorskich WPanu i księdzu

I dargiewiczowi.
Wskutek czego, załączając przy niniojszém od- 

I Pis wierzytelny wspomnionój instrukcyi, polecam 
I "Panu wypełnianie obowiązków wizytatora w pier- 
! Wnr wizytatorstwie zgodnie z przepisami instrukcyi, 
I 1 gorliwością i ścisłością, któreby odpowiadały godnie 
I zaufaniu jakiem WPana zaszczycono i wyso- 
1'tenm stanowisku, które odtąd WPan zajmować 
I Mziesz, jako urzędnik kościoła i państwa. O ni- 
I Efezem rozporządzeniu uwadamiam wszystkich pro- 
I ©zezów, podległych wizytatorstwu WPana.

Dan 19 lipca 1876 r. Wilno.
| Zarządzający dyecezyą Wileńską, ofieyał prałat

prepozyt,
Piotr Żyliński.

Hnstrukcya dla wizytatorów gubemii 
mińskiej.

1) Wizytator obowiązany jest najmniej dwa 
do roku objeżdżać kościoły i kaplice, należące do 
wizytatorstwa; przyczóm powinien odbywać szcze

rą wizytę kanoniczną, sprawdzać fundusze, ko-
^el,ne i remanenta, a przedewszystkićm szczególną

uwagę na sprawę używania języka rosyj- 
!g° w nabożeństwach dodatkowych i kazaniach ma-

'? Pieczę, aby porządek ten był już zachowywany 
imiennie tam, gdzie język rosyjski raz już wpro
szonym został i dopomagając wszelkieini siłami do

Wwadzeuia tego języka i w innych kościołach pod-
mch wizytatorstwu.

thel Wszystkim stanął w pamięci nieszczęsny pobór 
I ¡L,’ powstaniem, który odbył się zupełnie tak jak dzi- 
I j- jak obława na dzikie zwierzęta.

Przyp. koresp.

Uwaga: O każdym wyjeździe na rewizyą, 
wizytator uwiadamiać winien miejscowego guberna
tora.

2) Przy objeździć kościołów, wizytator odprawia 
w nicli nabożeństwo (dodatkowe) w języku rosyjskim 
i ma kazanie w. tymże języku, w którym stara się 
przekonać o pożytku i konieczności używania języka 
rosyjskiego przez katolików, zamieszkujących ziemię 
rosyjską. Zwraca tóż troskliwą uwagę na wrażenie, 
wywarte na parafian przez nabożeństwo i kazanie 
w języku rosyjskim, i w razie, gdyby zauważył, że 
parafianie okazują przychylność dla nabożeństwa po 
rosyjsku w kościele, gdzie dotąd takowe wprowadzo- 
nem nio było, natychmiast zawiadomi o tem władzę 
dyecezalną, celem niezwłocznego wprowadzenia w tym 
kościele języka rosyjskiego.

3) Wizytator zwraca szczególną uwagę na orga
nistów wyznaczonych do kościołów ze szkoły organi
stów w Mińsku; przyczóm, w razie skarg ich na nie
sprawiedliwość lub pogardę, okazywaną im przez pro
boszczów, rozciąga nad niemi opiekę i niezwłocznie 
wymierzać będzie sprawiedliwość.

4) Wizytator obowiązany baczyć ściśle na 
moralność i sposób myślenia wszystkich księży swo
jego wizytatorstwa, tudzież o wszelkich wątpliwo
ściach lub jawnych w tój mierze zboczeniach do
nosić niezwłocznie władzy dyecezalnój i ¡gubernato
rowi.

5) Aby wywrzeć wpływ zbawienny na moralność 
i sposób myślenia księży parafialnych, wizytator ma 
prawo wzywać ich raz do roku na rekolekcye i dy
sputy duchowne na zasadzie przepisów’ kanonicznych; 
o czasie i miejscu takich rekolekcyi, jak również 
o liczbie księży wezwanych na nie, wizytator donosi 
gubernatorowi, celem uzyskania odnośnego pozwo
lenia.

6) Wizytator zwróci tóż uwagę na zewnętrzny 
i. wewnętrzoy stan kościołów, przeważnio zaś tych, 
gdzie język rosyjski jest już wprowadzonym i o po
trzebach tych kościołów doniosie ¡władzy eparchialnej 
i gubernatorowi.

7) Po odbyciu wizyty kościołów, o mate- 
ryaluym i moralnym ich stanie wizytator prześle 
raport szczegółowy władzy duchownej i gubernato
rowi.

8) Wizytator rozstrząsa wszelkie spory i nie
porozumienia, wynikłe między proboszczami a ich 
wikaryuszami, lub organistami i wydaje w nich wy
roki doraźno; o ważnych jednak wypadkach doniesie 
władzy dyscyplinarnej i gubernatorowi.

9) Wizytator ma prawo prosić gubernatora 
o pozwolenie odbywania procesyi publicznych w tych 
wyłącznie parafiach, gdzie język rosyjski już jest 
używanym w nabożeństwach i kazaniach; procesye 
takie będą pozwolone z tem zastrzeżeniem, aby od- 
odbywały się pod odpowiedzialnością osobistą wizy- 
tora i proboszczów, że nie zajdzie w nich żadne naru
szenie spokoju publicznego i że w śpiewaniu pieśni 
obrzędowych w czasie procesyi używanym będzie jedy
nie język rosyjski.

10) Wizytator ma prawo starać się o zasiłki pie
niężne i inne nagrody dla księży, odznaczających się 
szczególną gorliwością w sprawie wprowadzenia języka 
rosyjskiego do nabożeństw i kazań w kościołach, i prze
ciwnie ma prawo prosić o usunięcie lub przeniesieuie 
księży nieprzychylnych albo szkodliwych tej sprawie.

11) Wizytator ma prawo wymagać, aby mu w po
dróżach towarzyszył dziekan miejscowy, i aby pro
boszcze parafii okazywali mu uszanowanie, przyjmując 
go z honorami kościelnemi, według przepisów wykaza
nych w Rit u ale Sacramento rum, pag. 404.

12) Wizytator zwraca szczególną uwagę, aby pro
boszcze kościołów, gdzie język rosyjski jest już w uży
ciu do nabożeństw i kazań, zaopatrzeni byli w księgi 
potrzebne dla odbywania nakożoństw i wszelkich obrzę
dów, jako chrztów, ślubów, pogrzebów itd. w języku 
rosyjskim.

13) Wizytator rozporządza, aby proboszcze para
fialni posiadali księgi sznurowe, opatrzone jego podpi
sem i pieczęcią, dla wpisywania wszelkich uwag wizy
tatora, nastręczających się podczas wizyty kościoła.

Zgodność z oryginałem stwierdzają:
Wicedyrektor G r y g o r i e w.

Administrator dyecezyi Żyliński.

NIEMCY.
* Berlin, 17 listopada. Wczorajsze po

siedzenie parlamentu poświęcone było głównie, 
po przekazaniu koinisyi rachunkowej rejestru 
dochodów i rozchodów, jako też z wojną fran- 
cuzko-niemiecką w związku stojących wydatków 
za rok 1875 i po przyjęciu bez debaty projektu 
do prawa, dotyczącego ochrony fok (Robben), 
wyłącznie dwom wnioskom z łona Izby podnie
sionym. Pierwszy postawiony przez ks. Hohen- 
lohe - Langenburg był projektem do prawa 
o ochronie pożytecznych ptaków, po
łączonym z rezolucyą, wzywającą ks. kanclerza, 
aby zawarł układy z sąsiedniemi a zwłaszcza 
z południowemi państwami europejskiemi co do 
ochrony ptaków przelotnych. Debata nad tym 
przedmiotem była dość żywa. Przeciwko potrze
bie takiego prawa nikt się nie odzywał — poseł 
Scborlemer Alst uważał tylko, że cel ten prędzej 
dałby się osięgnąć prawem krajowem, aniżeli 
prawem rzeszy niemieckiej. Jedynym punktem, 
względem k.órego rozchodziły się zdania mówców 
— udział zaś brali w dyskusyi: pp. Schmidt- 
Szczecin, dr. Dohrn, Maltzhan-Gfilz i Reichen- 
sperger — była kwestya, które rodzaje ptaków 
należy stawić pod obronę prawa. Komisyi z 14 
członków złożonej będzie zadaniem kwestyą tę 
rozstrzygnąć. Mowa Scborlemera - Alsta była 
znowu przyprawą całej debaty, zwłaszcza ustęp, 
w którym porównywał troskę o wolność ptaków 
z niewolą i uciskiem, jakiego doznają obywatele 
niemieckiego państwa. — Drugi wniosek w for-

mie rezolucyi posła Mosle domagał się stawienia 
bander okrętowych (Sceschifffabrtszeichen) pod 
nadzór cesarstwa. Rezolucyą tę przekazano 
komisyi.

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się od dru
giego czytania konstytucyi sądów i wpra
wdzie naprzód §§ 1, 81 i 82 (sądy handlowe). 
Komisya prawnicza uznała sądy handlowe za 
zbyteczne i tylko w razie potrzeby przyzwoliła 
na utworzenie osobnych wydziałów dla spraw 
handlowych przy sądach zwyczajnych. Posłowie 
Beseler i Goldschmidt stawiają wniosek, 
aby w zgodzie z uchwałami rady związkowej 
przywrócono napowrót sądy handlowe, poseł zaś 
Wint er er wnosi, aby sądy handlowe w Alza- 
cyi i Lotaryngii istniały aż do dalszego urzą
dzenia przez prawodawstwo. — Debaty rozpoczął 
poseł M i q u e 1 krótkiem sprawozdaniem korai- 
syi, oświadczając, że referenci ze względu na 
obszerny materyał piśmienny nie będą nad kwe- 
styami w komisyi obrabiauemi ustnie się rozwo
dzili. Poseł Becker przedstawił następnie po 
krótce wszystkie zdania, jakie w naradach komi
syi wystąpiły na jaw, i jakie ostatecznie w przed
łożonych wnioskach komisyi znalazły uwzględnie
nie. Minister sprawiedliwości Leonbardt 
zwalczał te wnioski i żądał, aby się zasadniczo 
z a lub przeciw sądownictwu handlowemu 
oświadczono. Propozycya pośrednicząca, aby wy
działy handlowe utworzyć przy sądach zwyczaj
nych, nie zdoła zadowolić ani przyjaciół, ani 
przeciwników sądów handlowych. Sam uważa, 
że przywrócenie przedłożenia rządowego pomimo 
wszelkich wątpliwości najstósowuiejszem będzie 
rozwiązaniem kwestyi.

Poseł B e z e 1 e r wystąpił z energiczną 
obroną samodzielnych sądów handlowych. Do 
osądzenia właściwego stosunków prawnych stanu 
kupieckiego potrzebną jest znajomość zasadni
czych myśli handlu; a tę znajomość przyswoić 
sobie zdoła sędzia wśród tylu różnych rodzajów 
i częstych zmian handlowego obrotu tylko przez 
ścisły związek ze stanem kupieckim. Poseł 
Reich ensperger zaprzeczał, aby potrzeba 
sądów handlowych istniała jeszcze od czasu ko
dyfikacji prawa handlowego, gdyż ostatnie już 
nie jest tajemnicą stanu kupieckiego. Nadto po
dług oświadczenia mówcy, sądy handlowe skła
dające się wyłącznie z kupców, w okolicy nad- 
reńskiej nie odpowiadają wcale celowi. Wielkie 
miasta handlowe, jak Frankfurt, nie zaprowa
dziły u siebie sądów handlowych. W każdym 
razie można te sądy — tak jak we francuzkiem 
prawie — przypuścić, ale tylko jako nadzwyczajne 
sądy. Przy zamknięciu dzienników berlińskich 
przemawiał poseł W o 1 f s o n, i na podstawie 
doświadczeń, zebranych w Hamburgu polecał za
trzymanie sądów handlowych. — Telegram zaś 
dzisiejszy wysłany wieczorem z Berlina donosi, 
że parlament przyjął wszystkie paragrafy od 
1 do 82 włącznie po pięcio - godzinnej debacie 
podług wniosków komisyi.

Poseł Jörg utrzymuje w A 11 g. Z t g., że 
to, co powiedział w parlamencie o hr. Bray, jest 
zupełnie prawdziwem.

Katolickie dozory kościelne otrzymały od 
władz rządowych wskazówki, aby ze względu na 
przełożenie roku etatowego dla państwa, uskute
czniły podobną zmianę w etatach kościelnych, 
tak iżby etat ułożony na rok 1876, miał 
także moc zobowiązującą na pierwszy kwartał 
roku 1877.

Śledztwo wytoczone augsburgskiej Al lg. 
Z tg. o ogłoś¿enie aktu oskarżenia w procesie 
Arniina o zdradę stanu, zostało ubite, gdyż pra
wo nie byłoby dostarczyło uzasadnienia do 
skargi.

Posłowie Windthorst i dr. Brüel (z centrum) 
postawili do prawa, dotyczącego konstytucyi są
dowej, wniosek, aby sędziom pozostającym w u- 
rzędzie nie było wolno przyjmować żadnych or
derów, oznak i tytułów.

Występowanie wojska, a zwłaszcza władz 
administracyjnych w Marpingen pogwałciło tylo
krotnie publiczne i prywatne prawa, że się nie 
obejdzie bez rozmaitych użaleń przed sejmem. 
Wprzódy jednak odegrane będą prawdopodobnie 
różne sceny przed sądem, ale to nie wystarczy. 
Poczucie prawa i sprawiedliwości w ludzie tak 
jest obrażone niesłychanemi rzeczami, jakie się 
działy w Marpingen, że koniecznym jest pewien 
rodzaj ekspiacyi. Wczoraj odbył się w Kolonii 
wiec w tej sprawie, a niezadługo podobne wiece 
po innych miastach nadreńskich przyjdą do sku
tku. Jakie uchwały zapadły w Kolonii, dotych
czas nie wiadomo, ale że katolicy nie zaśpią 
sprawy i liberalizm niemiecki, w nic nie wie
rzący i wrogi wszelkiej wierze, gdziekolwiek ży
wiej występuje, zdemaskują w obliczu całego świata, 
nie ulega wątpliwości.

Duchowieństwo dyecezyi wrocławskiej wy
słało za przykładem duchowieństwa z dyecezyi 
monasterskiej i paderbornskiej podanie w spra
wie udzielania nauki religii w szkołach do mi
nistra wyznań. Pismo to kończy się następują- 
cemi słowy:

Przed Bogiem i sumieniem naszóm jesteśmy od
powiedzialnymi z urzędu za ogłaszanie i utrzymanie 
prawdziwej katolickiej nauki w naszych parafiach. Ztąd 
tóż dopóki w pruskiej ojczyźnie naszej istnieje wogóle 
jakiekolwiek prawo kościelne, konstytucya z r. 1850 ma 
moc zobowięzującą a wykonywanie religii katolickiej nie 
będzie gwałtem zakazane, tak długo rościmy sobie 
prawo:

1) do udzielania katolickiej nauki religiii w szko
łach elementarnych w parafiach naszych, o ile stosunki 
miejscowe i różne obowiązki podług naszego zdania 
dozwalają;

2) do upoważniania w imieniu Kościoła katolickiego 
powołanych do szkół elementarnych naszych parafiii

nauczycieli i nauczycielki jako naszych zastępców i po
mocników do udzielania nauki religii, przekonawszy się 
wprzódy o ich prawowierności i kwalifikacyi;

3) do wykonywania stale prawa : udzielania, kie
rowania i nadzorowani nauki religii, dopóki nas od 
tego władza duchowna, jedynie moc mająca, nie zwolni.

Waszą Ekscelencyą prosimy jak najpokorniej, abyś 
te prawa uznać i podług tego rozporządzenie z 18 lu
tego r. b. zmienić zechciał.

V o r v ii r t s, socyalistyczue pismo, donosi, 
że poseł Liebknecht, gdyby go nie dopu
szczono do głosu w kwestyi tajemniczy listów 
postawi wniosek, aby parlament wyznaczył ko- 
misyą, któraby zbadała mnożące się w ostatnim 
czasie skargi na naruszenie tajemnicy listów 
i zaradziła wszelkim pod tym względem nadu
życiom.

Ks. Henrykowi z Hanau zamierzają wyto
czyć za broszurę o federalizmie proces o zbro
dnią stanu.

FRANCYA.
* P ar y ż. O konferencyi dla sprawy wschodniéj 

odezwał się Journal des Débats w sposób 
uprawniający do przypuszczenia, że oddąje wier
nie zapatrywania panujące w francuzkiém mini
sterstwie spraw zagranicznych:

Chociaż narody zachodniej Europy — pisze ten 
dziennik — często popadają w nieporozumienia wskutek 
odmiennych interesów, to przecież podzielają uczucia, 
które nie stanow ą monopolu Rosyi, t. j. serdeczne współ
czucie dla losu chrześciańskiój ludności całogo Wschodu. 
Ze ludność ta wiele znosić musi pod panowaniem ture- 
ckićm , że los jój był czasem nieznośny, na to godzą się 
wszyscy tak samo jak na zdanie, że reformy muszą być 
podjęte i że Europa czuwać ma nad ich wykonaniem. 
Na czóm jednak mają polegać te reformy? W tóm wła
śnie nie ma zgody a konfereneya ma stworzyć harmonią. 
Mówiono wiele o autonomii prowincyi a każdy przypisuje 
tym słowom inne znaczenie. Wszyscy, którzy Wschód 
bliżej znają, zgadzają się na to, że chrześciańska ludność 
półwyspu bałkańskiego jest jeszcze niezdolną korzystać 
z samorządu, jaki istnieje w Anglii lub z swobód komu
nalnych, istniejących mniej lub więcej u różnych ludów 
Europy. Jeżeliby taki system został na Wschodzie za
prowadzony, wydałby całkiem odmienne rezultaty. Gdzie 
Turcy stanowią większość, tam pozostaliby panami, gilzie 
zaś są w mniejszości, tam byliby wystawieni na niebez
pieczeństwo ucisku. Czy chrześcianie życzą sobie takiej 
autonomii, jaką uraczyć ich chcą pewni przyjaciele ? By
najmniej. Wątpimy, ażeby chłopi bośniaccy, hercogowiń- 
scy i hułgarścy, którzy nie umieją ani czytać ani pisać, 
robili powstanie dla uzyskania swobód politycznych. 
Wiadomo, że wielu chodziło tylko o kwestyę agraryjną ; 
chcą oni zdobyć sobie możność posiadania gruntów. 
Inni popchnięci zostali do ostateczności okrucieństwami 
Turków. Inne znowu cele były Serbów i Czarnogórców; 
ale muszą oni być cierpliwi ze swojemi życzeniami. Kon
fereneya powinna poprzestać na polepszeniu doli Bośnii, 
Hercegowiny i Bułgaryi; na tóm powinna także i Rosya 
poprzestać. Cel ten inoże być osiągnięty bez naruszenia 
terytoryum tureckiego, bez obrażania udzielności turo- 
ck.ój i bez drażnienia Europy. Na konferenayi mogą być 
osiągnięte skromno, ale dobrze obmyślane reformy w za
kresie społecznym ale nie politycznym. Interesa cbrze- 
ścian więcej by na tóm zyskały, jeżeliby im zapeï 
wniono obronę Europy, aniżeli w takim razie, jeżeliby ich 
własnemu losowi pozostawiono."

W jedném z pism francuskich czytamy na
stępującą wzmiankę o Kardynale Autonellim: 
Jeden ze sławnych legitymistów francuzkicb od
wiedził Kardynała niedługo po ogłoszeniu przez 
hr. Chamborda znanego listu o bialéj chorągwi, 
który przeszkodził restauracyi monarchii we 
Francyi. Francuz chwalił gorące cnoty, lojal
ność i wielkoduszność hr. Chamborda, Tak, tak, 
odrzekł Kardynał, kiwając głową — hr. Cham
bord ma wszystkie zalety, jedno trochę za mało 
tęsknoty za krajem !...

Ksiądz Biskup z Gap, rnsgr. Guilbert, wydał 
do drugiego swego listu dodatek, w którym wy
licza gazety, co się listem jego zajmowały; 
wspomniawszy o gandawskim Bien Public, 
tak pisze; „Gazeta Kolońska (Kölnische 
Z t g.) również katolickie pismo publikowała w 
numerach swych z dnia 6, 7, 8, 9 i 12 paźdz. 
nasz cały list pasterski, pochwala ona zawarte 
w nim nauki prawie z tych samych powodów — 
co Bien Public.“ Ksiądz biskup myli się 
otyłe, że pomięszał Kölnische Ztg. z Köln. 
Volks Ztg.

Przed niedawnym czasem pisma publiczne 
donosiły o nawróceniu się głośnego romanso
wego pisarza, Pawła Feval i wydrukowano wtedy 
śliczny list jego o tém nawróceniu. Teraz Paweł 
Feval zamieszcza w katolickim przeglądzie Le 
Correspondent powieść pod tytułem Cha
teau pauvre.

ROSYA.
* Petersburg. Rozkaz carski z dnia 

1/13 listopada, tyczący się częściowej mobilizacyi 
armii, wykonany będzie w ten sposób, że uru
chomić się ma 6 korpusów z wojsk stojących 
w okręgach wojskowych odesskim, charkowskim 
i kijowskim. Zmobilizowane korpusy nosić będą 
numery 7, 8, 9, 10, 11 i 12.

Każdy moskiewski okręg wojskowy, z któ
rych 9 znajduje się w Europie, 1 na Kaukazie 
a 4 w Azyi, zawiera w sobie kilka dywizyi pie
choty i jazdy i kilka brygad artyleryi. Nie
które z nich mają nadto brygady strzelców i sa
perów. Wojska, przeznaczone do utworzenia 
armii p o ł u d n i o w é j, zawierają następujące 
oddziały:

V okręg wojskowy kijowski.
11 dywizya piechoty, jenerał-lejtuant Krapowicki.
12 „ „ jenerał-lejtnant baron Firks.
32 „ „ jenerał-major Aller.
33 ,. „ „ „ Wanowski.

3 brygada strzelców,
6 dywizya jazdy, jenerał-major Tatiszew,

11, 12, 32, 33 brygada artyleryi pieszéj i 6
konnej,

3 brygada saperów.



VI okręg wojskowy odesski.
13 dywizja piechoty, jenerał-adjutant i jenerał-

lejtnant Richter.
14 „ jenerał-major Dragomirow.
15 n „ jenerał-lejtnar.t Szóstak.
31 V „ jenerał-major Korf.

13,

9
31
36

3

brygada strzelców, 
dywizya jazdy, jenerał-adjutant, jenerał-lejt- 

nant Mansei.
14, 15 i 34 brygada artyleryi pieszej i 4 

brygada konnej.
VII okręg wojenny charkowski, 
dywizya jazdy, jenerał - lejtnant Szilder-

Szulder.
„ piechoty, jenerał-lejtnant Radecky.
„ „ „ „ Weliaminow.
„ „ „ „ Mark.

kawaleryi

9,

„ „ bar.Gerschau.
jenerał-major Kalageorgi, 

31 i 36 brygada artyleryi pieszej, 2 i 3 
brygada artyleryi konnej.

Ponieważ każda dywizya piechoty składa się 
w razie wojny z 2 brygad, każda po 2 pułki 
o 4 batalionach, z 1 pułku kozaków i 1 brygady 
artyleryi pieszej, czyli razem z 16 batalionów 
piechoty, 6 sotni kozaków i 6 bateryi artyleryi 
pieszej, przeto dywizya cała liczy 15,757 bagne
tów, 917 szabel czyli spis i 4S dział.

Stan czynny dywizyi, t. j. walczących i nie- 
walczących, razem wziętych, wynosi 20,745 ludzi 
i 3864 koni z 649 furgonami; dywizya jazdy 
zawiera 2 brygady, 2 konne baterye, a mianowi
cie jest w każde i gromadzie 1 pułk ułanów a 2 
dragonów albo huzarów. Ponieważ każdy pułk 
jazdy liczy 4 szwadrony, jest więc w pułku 616
jeźdźców walczących a razem w c.iłój dywizyi 
24 szwadrony z 3696 walczącymi. Ponieważ 
wogóle zmobilizowano tylko 12 dywizyi piechoty 
i rozłożono je na 6 korpusów, przeto każdy kor
pus składać się będzie z 2 dywizyi i stan jego 
czynny będzie zawierał 31,434 piechurów, 1334 
kozaków i 96 dział, co daje na wszystkie 6 kor
pusów 189,604 pieszych, 11,004 kozaków i 576 
dział.

Tu doliczają się jeszcze 4 dywizye jazdy, 
stojące bezpośrednio pod komendą armii, i 4 
konne brygady artyleryi, liczące 15,784 .jeźdźców 
i 48 dział, w końcu 2 brygady strzelców (po 
4 bataliony) z 6688 strzelcami. Cała zatem 
armia południowa liczyć będzie 195,292 bagne
tów, 26,788 szabel i spis i 624 dział.

Wszyscy strzelcy uzbrojeni są w sztucery 
karabinowe Berdana (systemu amerykańskiego), 
niosą one na 1500 kroków, trafiają zaś na 425 
kroków. Dywizye piechoty mają częścią kara 
biny Berdana, częścią Kruka. Oficerowie, feld
feble i muzyka mają nadto rewolwery.

Dragoni mają szable, krótkie karabiny z ba
gnetami, ulani i huzarzy szable; pierwszy rzęd 
ma spisy i rewolwery, drugi rząd karabiny, ofi
cerowie mają rewolwery.

Cała artylerya posiada gwintowane działa 
odtylcowe. Cztero i 9 funtowe działa są częścią 
z bronzu, częścią z lanej stali, 3 funtowe tylko 
z bronzu. Przy artyleryi są i mitraliezy.

Trzecia brygada saperów, konsystująca w Ki
jowie, ma być także uruchomioną. Składa się 
z 2 batalionów saperów, 2 półbatalionów ponto- 
nierów, 1 parku dział oblężniczych, 1 parku dział 
polowych i 2 polowych parków telegraficznych.

Do Pol. C or. piszą z Odessy: Zarządy linii 
kolejowych Kursk, Kijów, Odessa, Kiszeniew zo
bowiązały się mieć codziennie na pogotowiu dwa
dzieścia pociągów bez przerwania jazdy regular
nych pociągów osobowych. Generał Korzyński 
otrzymał zlecenie, aby czuwał nad regularnem 
przewożeniem wojsk z dalszych gubernii do po
łudniowej Rosyi. Wojska z obwodu odesskiego, 
charkowskiego i orelskiego mają już w {tych 
dniach stanąć na stopie wojennój. Rezerwistom 
nie dają już paszportów, przeciwnie nakazano im 
aby w miejscu dotychczasowego swego pobytu 
każdej chwili byli przygotowani na rozkaz stawienia 
się pod broń. Wszyscy pensy ono wani oficerowie 
zostali zawezwani, aby wstąpili do służby czyn
nej. Większa część tych oficerów chętnie usłu
cha tego rozkazu. Narzelny burmistrz odesski 
Nowosielski, zwołał w tych dniach reprezentan
tów miasta na nadzwyczajne posiedzenie, aby 
z kasy miejskiej wyznaczyć znaczną sumę na 
przygotowania wojenne. Miasto Mikołajew prze
znaczyło już na ten sam cel milion rubli.

Towarzystwo żeglugi i handlu na Czarnem 
morzu poczyniło już wszelkie kroki, aby okręty 
swe w dwóch tygodniach niedaleko Oczakowa 
w bezpiecznem ulokować miejscu. — Generał 
Semeka objeżdża odesski obwod wojskowy, aby 
przygotować mobilizacyą tutejszego korpusu. 
Wszystko jest już tak dalece przygotowanem, że 
w przeciągu dziesięciu dni odnośne rozkazy mogą 
być wykonanemi. — Kozacy kubańscy mają przez 
Odessę udać się do armii południowej. Główna 
kwatera tej armii aż do rozpoczęcia wojny ma 
się znajdować w Kiszeniewic. W pysznej nowej 
dzielnicy tego miasta zamówiono 'już kwatery 
dla intendantury, sztabu generalnego, naczelnego 
dowódzcy i dla jeneralnego lekarza sztabu. Pro
fesor Pirogow ina objąć kierownictwo polnej słu
żby sanitarnej. Wszyscy cywilni lekarze w po
łudniowej Rosyi otrzymali zaproszenie, aby wstą
pili do armii. Większa część zapowiedziała już 
swe usługi.

TURCYA.
* Wizyta u jenerała Ignatiewa. 

Korespondentowi Köln. Z t g wyrobił książę 
Zderzetelew audyencyą u jenerała Ignatiewa,

którą tenże w liście z dnia 2 listopada tak opi
suje. (Nadmieniamy, iż audyencya odbyła się 
nazajutrz rano po zgodzeniu się W. Porty na 
ultimatum moskiewskie).

...Sławny bułgarski kawas z długiemi na łokieć 
wąsami kazał mi się udać na górę do szerokiej środ
kowej sali, z której na prawo i na lewo rozchodzą 
się krużganki wiodące do komnat Ignatiewa. Jenerał 
właśnie był zajęty rozmową z Nelidowem : ukończywszy 
ją wyszedł z nim na ganek; i oto stanął przedemną 
„zły gieniusz Turcji?* Bez wszelkich korowodów, po
dał mi rękę i wprowadził do swej pracowni: weszliśmy 
zaraz „in medias res“ w kwostyą linii demarkacyjnćj. 
„Turcy, zawołał, wodzą nas za nos. Dyplomacya mę
czyła się kilka tygodni nad tern, aby doprowadzić do 
zawieszenia broni; obecnie Turcya czując się w Serbii 
i Czarnogórze bezpieczną, chciałaby zatrzymać prawo 
gospodarowania ogniem i mieczem w Bośnii i Herce
gowinie i popełniania nadal bezkarnie mordów w tych 
krajach. Cheieliby pas neutralny rozciągnąć tylko na 
dwa pierwsze księstwa, aby tym, którzy pierwsi prze
ciw znienawidzonemu jarzmu powstali, dać uczuć pod 
gwarancyą mocarstw bicz swego gniewu. Gdybym nie 
był stawił ultimatum, kto wie, jak długo jeszcze byli
byśmy się musieli biedzić z tą sprawą; przed ultimatum, 
jak przed każdym energicznym krokiem, mają jeszcze 
respekt. Błędem dyplomacyi europejskiej jest, że jej 
się zdaje, jakoby nad Bosporem cośkolwiek łagodno
ścią i pośrednictwem przeprowadzić można. Z Tur
kami nie można tak postępować, jak z ludami zachodu. 
Powróciwszy z Liwadyi zapytałem zdziwiony mego ko
legi Elliota; „Cożeście w mojej nieobecności zrobili? 
Czyż wszystko nie stoi na tym samym punkcie, co 
przed moim odjazdem ? Na cóż wam się zdały 
wszystkie kataplazmy i środki purgacyjne ?“ Turcy 
byli mądrzejsi od dyplomatów. Podczas kiedy ci 
z Elliotem na czele łamali sobie głowy nad środkami, 
za pomocą których honor obydwóch stron pogodzićby 
można — starali się Turcy zyskać na czasie; wysu
nęli oni naprzód fanatyzm Osmanlich i podsycali go 
sztucznemi środkami, operowali tendencyami okrucień
stwa w Carogrodzie i po prowincyach — a w oczach 
Europy udawali, że są ofiarami dyplomatów, których 
pióra chcą to zwiweczyć, co oręż turecki zdobył na 
polu walki. Ten sukces orężny był jednakże wówczas 
bardzo mizerny. Teraz, dzięki przeróżnym manewrom, 
zdobyli Aleksinacz, co dla nich jest niezaprzeczonym 
postępem. Dla nas jednakże okoliczność ta sprawy 
w niczem nie zmienia; przeciwnie, dziś więcej, aniżeli 
kiedykolwiek mamy powody obstawania za propozy- 
cyami angielskiemi. Kiedy je lord Derby wypracował 
i przedstawił, zgodziliśmy się natychmiast na nie, do
dając ze swej strony: „starajcie się tylko teraz, aby 
je przeprowadzić.“ Jak wiadomo, W. Porta odrzuciła 
naonczas te propozycye, jako non plus ultra przesa
dzonych wymagań; w prasie spotkać się można nieje- 
dnokratnio ze zdaniem, jakoby dyplomacya chciała so 
bio obecnie wybudować do odwrotu most, który jej 
Midhat basza swemi „reformami dla całego państwa“ 
ozłoci! Głupstwo! Dyplomaci nie mogą się skom
promitować ani sobie samym zgotować klęski, nie 
mogą jako reprezentanci ucywilizowanej Europy zanie
chać doskonale obmyślanego i ogólnie przyjętego 
projektu wobec rządu, który dotychczas dobro swych 
poddanych nogami deptał. A przypuściwszy nawet, 
że to było możebnem — to dzisiaj nie jest już 
możebnem. Strumienie krwi moskiewskiej 
przelanój pod Aleksinaczem, związały nam ręce 

wstrzymują niejakoś wolność dyplomatycznej akcyi, 
jaką mieliśmy wobec naszego ludu. Musisz Pan bo
wiem wiedzieć, że u nas Moskali nie zatarła się jesz- 
cze pamięć tatarskiej i n wazy i. Nasz lud nie 
bawi się w politykę, ale ma swoje tradycye, a te opo 
wiadają mu dziś tak samo, jak dawniej o ucisku 
i okrucieństwach tatarskich najeźdźców — i skoro 
tylko Turcy, jak np. dzisiaj, przelewają krew słowiań 
ską, ten lud zaczyna się niepokoić, a ten niepokój 
żywiony wspomnieniami i skazkami może lada chwila 
wybuchnąć płomieniem. Pómiędzy żołnierzami na
szymi w Serbii są ochotnicy, którzy z Syberyi przy
byli, którzy tam sprzedali chaty i mienie swoje, aby 
się poświęcić za swych współplemieńców. Wstrzymać 
te gromady ochotników było dla nas niepodobień
stwem, gdyż ono to właśnie stanowiły klapę bezpie
czeństwa, którą się ulatniał nadmiar zapału naszego 
ludu, W domu Elliota wyrażano się do mnie z na
ganą, wskazując na wielką liczbę tych ochotników. 
„Iluż ich, spytałem, zdaniem waszem mamy* w Serbii ? 
Odpowiedziano mi 10,000. „A jabym ich sobie ży
czył 100,000, 200,000, odpowiedziałem. W ten
sposób kwestyą wschodnią usunęlibyśmy daleko prę 
dzej z widowni Europy. Dziś jednakże, kiedy pod 
Aleksinaczem padło 2400 Moskali — dziś za nic 
nie ręczę. Uległość W. Porty wobec mego przed
wczorajszego ultimatum przewlecze tę rzecz nieco 
gdyby jednakże w przyszłości uprawnione pretensye 
Słowian i usiłowania dyplomacyi rozbić się miały 
o upór rządzącej kasty — wtedy klapy bezpieczeństwa 
nie wystarczą, natenczas nastąpi eksplozya, 
wobec której my dyplomaci będziemy bezwładnymi.“ 

Jenerał mówił to jednym tchem, szybko i wzbu
rzony, jak naturalna po wypadkach, co piorunem po 
sobie w ostatnich dniach fiiastępowały. Siedzieliśmy 
naprzeciwko siebie z blizka, on wzrok we mnie wlepił, 
a kiedym ja oczy spuścił, kładł rękę swą na mych 
kolanach, aby całą uwagę moją uwięzić. Zdawało mi 
się niekiedy, że siedzę przed aparatem fotograficznym. 
Wzrok jego ma w sobie coś nadzwyczaj badawczego 
a podczas gdy się w nim odzwierciedlał psychiczny 
komentarz do jego słów, można było zarazem wyczy
tać obliczenie na to, aby każdy gest, każde słowo dzia
łało na słuchacza. Rozmowa tocząca się po fran- 
cuzku, płynęła z ust jego jak potężny górski potok, 
zmięszana z angielskiemi i niemieckiemi idyotyzmami, 
ilekroć tego wymagała precyzya, a przerywana gło
śnym z głębi piersi dobywającym się serdecznym śmie
chem w chwili, kiedy rzecz dobrze i trafnie ugodził. 
Choć wzrost jego wyższy nad średni, jenerał jest sia-

dły i barczysty; twarz jego jest szeroka,j kolor wło
sów przechodzi w czerwony a głos jego: miły baryton, 
zdolny zastosować się wybornie w modulacyi do cha
rakteru opowieści. . . .

„Czy Pan nie sądzisz, wtrąciłem, że W. Porta 
ze względu na Grecyą. nie może się zgodzić na udzie
lenie autonomii dla Bułgaryi?“

„Z Grekami odrzekł, rzecz ma się zupełnie ina
czej. Co u Bułgarów jest kwestyą społeczną to u 
nich polityczną. Łudzą oni się jeszcze ciągle swą 
megale idea“ ideą przywrócenia państwa bizan

tyńskiego na gruzach państwa otomańskiego. Ich 
groźby nie są niczem więcój jak bizantyńską fintą.
Nie nawidzą Bułgarów, bo im się zdaje że to prawdo
podobnie współkandydaci do posiadania Tracyi i Caro- 
grodu, i dla tego zazdroszczą im tego jedynego 
środka, którego my dla nich żądamy, a któryby ich 
mógł wydobyć z nędzy i doprowadzić do dobrobytu. 
Jabym sobie życzył, aby tej autonomii bułgarskiej od
jęto wszelkie polityczne znaczenie i zapatrywano się 
na nią jako na projekt czysto społecznej natury. 
Tylko społeczna i indywidualna wolność i swoboda 
Bułgarów ma być polepszoną — a nie polityczna. 
Kiedy Turcya była jeszcze wielkićm państwem wojo
wników, zażywającem znaczenia, i mającóm potęgę — 
wonczas takiej innowacyi wprowadzić nie było można, 
bez nadania jéj politycznego znamienia. Dziś jedna
kże kiedy cała armia turecka me może dać rady woj
skom małego wazala i garstce moskiewskich ofice
rów — dziś byłoby to ironią, gdyby ktoś na co in
nego jak na społeczną cechę cliciał kłaść przycisk.

Najprzód zaś celem polepszenia indywidualnej wol
ności Bułgarów musimy się o to postarać aby zosta
li rozbrojeni wszyscy Mahometanie którzy aż do obe
cnej chwili stanowią groźne niebezpieczeństwu) dla 
swych poddanych chrześciańskich. Gdyby się na to 
zgodzić nie miano nastąpi bezzwłocznie o k u- 
pacya, a stanie się to nietylko na korzyść Bułga
ryi ale i na korzyść Turcyi, aby się nie powtórzyły 
Batak i Otliik-Koi. Według prawa ten środek bez
pieczeństwa powinien już przed konferencyą nastąpić. 
Kto nam bowiem zaręczy, że wewnątrz kraju nie roz- 
poczną się natychmiast mordy, skoro my coś uchwa
limy, co się dumie Osmanlich podobać nie będzie?
A my sami, czyż mamy żyć w ciągłej obawie, iż 
nasze uchwały mogą się stać dla tysiąców chrześciań 
powodem zagłady? 1’au widzisz, że rozbior albo oku- 
pacya są koniecznie potrzebne, aby zabezpieczyć kon
ferencyi wolność działania. Pan znasz zarzuty jakie 
podnoszą przeciw Bułgaryi jako nazwie i geografi
cznemu pojęciu tak ze strony Turków jak i ze strony 
Anglii. Wynalazłem środek i udzieliłem go moim 
kolegom, aby te zarzuty usunąć: rozgranicze
nie nowego antonomicznego terytoryum zo
stawiamy Turkom samym. Turcy bowiem wiedzą naj
lepiej gdzie się przez swe niefortunne rządy skom
promitowali, gdzie wsie pop diii, ludzi wymordowali, 
niewiasty znieważali, wszędzie gdzie się to działa — 
tam jest Bułgarya, tam potrzeba pomocy, tam musi 
być zaprowadzona autonomia. Bułgarya znaczy to 
samo co ulepszenie, co postęp. Jeżeli Grecy pragną 
się do tego przyłączyć, niechaj się podporządkują te
mu pojęciu ; jeźli niechcą niechaj inne wymyślą, niech 
tylko przez swój bezczynny egoizm nie przerzynają 
wężów, mających posłużyć do gaszenia pożaru w są
siednim domu. My dyplomaci gasimy tam gdzie się 
pali. Z prowiucyi greckich dotychczas niedano je
szcze sygnału pożaru; dopiero kiedyśmy się zabiera
li pójść w pomoc Bułgarom, poczęli się uważać za 
opuszczonych; wierzaj mi Pan, że na tej drodze Gre
cy nigdy celów swych nie dopną, jeżeli z egoizmu 
wszelkie reformy uniemożliwiać będą. Co się tyczy 
nowej konstytucyi wypracowanej dla całego państwa 
każdy z którym o niej mówiłem uśmiechał się zło
śliwie na samo o niej wspomnienie. Jest ona absolu
tnie niemożebną, a choćby się udało ją wprowadzić w ży
cie nie zmienia ona niczego ponieważ punkt ciężkości 
władzy składa w ręce większości c większość stanowią 
Mahometanie.

A zresztą skąd my do tego przychodzimy, aby po 
póiwiekowyeh bezskutecznych eksperymentach, gdy na
deszła dogodna chwila, opuszczać tę dogodną chwilę 
z której z gniłemu stanowi rzeczy koniec położyć 
możemy ? Czyżbyśmy się znów mieli pozwolić otuma
nić mędrcom W. Porty ? Toć jeszcze niedawno temu 
pokazywali nam swoje sztuczki. Ostatnim ich czynem 
bohatyrskim było to, że w sprawie rozgraniczenia linii 
demarkacyjnej w miejsce „sous la médiation des puis
sances garantes“ spokojnie napisali „sous la garantie 
des Puissances“. Łotry ! sami by ciągle żądali gwa- 
rancyi — a dać jej nie chcą. —A konferencja—spy
tałem, czy odbędzie się w Carogrodzie?—Wątpię, wą
tpię! atoli nie z obawy niebezpieczeństwa jakie nam 
tu ciągle przedstawiają. Niebezpieczeństwa nigdym się 
nie obawiał i dziś tak tamo jak dawniej pójdę śmiało 
w każdej godzinie przez Stambuł. Ale Turków do tej 
konferencyi nie dopuścimy, boć przecież nikt od pas żądać 
nie będzie, abyśmy sobie bezustanne zasadnicze' veto na 
kark brali. Z tej też przyczyny stolica ich jest wy
kluczoną. Gdzie się konferencyą odbędzie tego nie 
wiem. Później Panu będę mógł donieść a teraz Adieu!

Korespondent unosi się nad Ignatiewem, że w tak 
ważnej chwili „gdzie Ch rys tup- z Mahometem“ walczy
reprezentant Kolosa 
z nim gawędzić!

nus-
północy miał czas V/j godziny

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
Naczelny dowódzca powstańców bośniackich, 

Despotowicz, zaprzestał na rozkaz z Belgradu kro
ków wojennych i znajduje się obecnie nad Dryną, 
na terytoryum serbskiem. Główna kwatera jego 
jest w Szabacu. Konsul rosyjski Kudriawczew 
opuścił wraz z rodziną Serajewo. Archiwum kon
sularne przeniesiono do Belgradu.

Z południa Czarnogóry donoszą, że Czarno- 
górcy odstąpili od zamiaru oblegania Podgorycy. 
Bożo Petrowicz cofnął się z armią w granice czar-

naczelne do- 
baszy Fahr^

nogórskie. W Podgorycy dzierży 
wództwo po poległym Dzeladynie 
basza.

Muktar basza skoncentrował całą swą' armią] 
składającą się z 37 batalionów, 1480 jeźdźców,! 
w okolicy Trebinii. W armii jego panuje wielka) 
śmiertelność. Dnia 14 bm. liczba chorych wyno
siła 3000.

Do Dubrownika przybył, jakeśmy już donoJ 
sili, podpułkownik Albori, który jako pełnomo 
cnik austryacki weźmie udział w komisyi między 
narodowej, mającej odznaczyć linię demarkacyjną 
pomiędzy stronami wojującerai. Dnia 17 bm. ocze 
kiwano w Dubrowuiku przybycia pełnomocnika 
niemieckiego, podpułkownika Seebecka, który zo
stał wysłany w miejsce barona Lichteuberga.

Do Pol. Corr piszą z Galaczu pod dniem 
10 b. m.: W Galaczu stoi 6000 wojska. W Ibra- 
lii i okolicy skoncentrowano 10,000 ludzi. Mimi 
to nadszedł rozkaz, by przysposobiono w Ibraili 
kwatery jeszcze dla 5000 ludzi. Rezerwiston 
zapowiedziano, że przez całą zimę stać będą pot 
chorągwią. Jak słychać, ma rumuński miniśte 
wojny czynuą armią podnieść do liczby 85,00' 
ludzi. Na tę uchwałę miuisteryalną wpłynąć mia 
ła wiadomość, że w razie wojny rosyjskiej za 
mierzą armia turecka przekroczyć Dunaj i Rn 
munią obrać na teatr wojny. Aby temu prze 
szkodzić nakazał minister wojny inżynierom zba 
dać brzegi Dunaju i wyszukać punkta, gdzie naj 
korzystniej ustawić by można baterye. W pobli, 
żu Widdynia, pod Kalafatem ustawiony będzie 
cały szereg nadbrzeżnych bateryi. Na granicy 
besarabskiej pozostauą drobne tylko załogi a ca 

I łe wojsko z nad Prutu przerzucone zostanie dc 
mały Wołoszy, głównie do Krajowy, gdzie znaj-i 
dować się będzie główna kwatera księcia Karola

TELEGRAMY.
Wiedeń, 17 listopada. Politiscne 

Corr. dowiaduje się z Wersalu, że niemiecki 
ambasador, ks. łiohenlohe nie robi nadziei, aby 
Niemcy wzięły udział w wystawie paryskiej

Belgrad, 16 listopada. Minister wojny 
Nikolicz udaje się w krótkim czasie za urlopem 
do Włoch; sprawy w ministerstwie wojny za
łatwiać będzie prowizorycznie Gruicz, dowódzca 
artyleryi w armii Czernajewa.

Per a, 17 listopada. Jutro ma się odbyć 
wskutek ponownego energicznego wezwania z 
strony angielskiego gabinetu nadzwyczajna rań 
ministrów, aby w kwestyi konferencyi powziąi 
stanowczą decyzyą.

Londyn, 17 listopada. Podług donio 
sienią biura Reutera z Nowego Yorku z dni 
dzisiejszego nie chcą przywódzcy republikańskie! 
partyi w Nowym Orleanie w połączeniu z Dar1 
mokratami przedsięwziąść zbadania obrachunków)’0 
oddanych przy wyborach głosów, gdyż są zda? 
nia, że komitet kontrolujący nie ma prawa sfahj01

va
a

szowanych 
nieważne.

Rzym, 16 listopala. Mianowany ainbasa 
dorem dotychczasowy poseł francuski, margrabi 
de Noailles wręczył dzisiaj swe listy uwierzy 
telniające. — Minister spraw wewnętrzny« 
i ajent Rumunii podpisali prowizoryczne oświad 
czenie o stosunkach handlowych, które późnie 
ma być zastąpione przez definitywny trakt 
handlowy. — Jak słychać ma być ogłoszonej 
jutro nominacja 31 nowych senatorów.

sprawozdań wyborczych uznawać

Ostatnie telegramy.
Rzym, 18 listopada. Diritto 

wiaduje się, że Turcya wobec stanowiska 
syi, celem uniknięcia wojny, postanowiła be: 
warunkowo przyjąć konferencyą.

Petersburg, 18 listopada. Wskutel 
częśeiowój mobilizacyi armii przygotowuj 
także mobilizacyą korpusu sanitarnego, a mi| 
nowicie urządzają lazarety. Niezależnie 
urzędowśj organizacji tworzą się komitej 
dam, na wzór prywatnych stowarzyszeń, któlł 
podczas wojny francuzko-niemieckiój bardf 
skuteczną rozwijały czynność. Słychać, 
carowa i wielkie księżniczki obejmą prot jffl( 
ktorat nad temi stowarzyszeniami. — /da tj 
się rzeczą nieprawdopodobną, ażeby Czeruaj'111 
miał zatrzymać naczelne dowództwo w Se 
bii w razie, gdyby Rosya do akcyi znie^L 

początku najwyższo sM 
z postępowania jeuer;ł|

dF

łoną być miała. Od 
nie były zadowolone 
w Serbii.

Wykonywanie praw 
kości elno - polityczny^

* Czytamy w Pielgrzymie: Wyd®1 ’bel 
kościoła nowomiejskiego w B r u n s b e r j wmj- 
starokatolikom powstrzymanem zostało, gdppiuj 
zór kościelny założył apelacyą u naczelnego 
zesa, odwołując się mianowicie też na maG 
czbę nowoprotestantów, których tam nie W* j’ 
jest jak 40 samodzielnych mężczyzn, P"ll|,ija 
gdy między katolikami jest 1400 mężczy20
modzielnych a w ogóle przeszło 9000 dusz. 'I

Dodali
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Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 264.
Sobota, 18 listopada 1876.

Doniesienia urzędowe. Nauczyciel rysunków 
mianowany został nauczycielom rysunków przy 

jole przemysłowej w Poczdamie.

* Doniesienia kościelne. Jutro w 
odprawi JW. ks. kanonik Sibilski, 
gzoldrski.

Archikatedrzo 
kazanie powie

Zebranie wyborców do reprezentacja 
|tiej miasta Poznania odbyło się we czwar-
Wieczorem o godz. 8. Przebieg obrad tak 

Orędownik:
Ja wezwanie miejskiego Komitetu wyborczego 

się w sali hotelu Saskiego do 80 mężów za-
.} prawie wyłącznie z III oddziału wyborców.

reprezentowało dwóch urzędników, którzy 
jyis zebrania przybyli. Posiedzenie zagaił pan
#)lró, członek Komitetu, kilku gorącemi słowy, 
¿tawiając cel zebrania; p. Mondrś przewodniczył 

zebraniu. Po przedłożeniu przez niego po- 
obrad i uzupełnieniu tegoż porządku, przystą- 

„ do wyboru okręgowych i ich pomocników. — 
Ineciin oddziale, w którym jedynie możemy mieć

s«ie
i

ni’

nawidoki, wybrano 
yźanowskiego; 
sowskiego; ‘ 
newskiego;

ii ¡go. Prócz tego wybrano
kierownictwem i z porozumieniem się okręgo- 
rozbiorą pracę agitacyjną między siebie i mają 
z okręgowymi obowiązek poczynienia takich 

otowań, aby ile możności, ani jednego z naszych 
urnie wyborczej nie brakowało. Spodziewać się 

że nie tylko wybrani pomocnicy, ale i obecni 
iu mężowie zaufania, jak w ogóle każdy gor- 
ibywatel, już teraz starać się będzie o to, 
wiadomość o zbliżających się wyborach doszła 
¡ystkicb, nawet do najobojętniejszych. Gorli- 
mystkich jest w naszóm położeniu konieczną. 
Równocześnie z wyborem okręgowych i ich po
tów nastąpiło rozdzielenie list wyborców dla 
ienia okręgowym agitacyi. Dawniej wypisywa- 
list musieli się zajmować sami okręgowi, cc 

lacyą wyborczą w wysokim stopniu utrudniało; 
izniejszy Komitet wziął sprawę tę na siebie, 
mi się należy rzetelne uznanie, bo przez to praca 
gowycli, na których cała agitacya spoczywa, bar- 
się ułatwiła.
Wybór okręgowych na pozostałe dwa okręgi od-

)e Wu drugiego i na oddział pierwszy był mniej 
znaczenia, raz że w oddziałach tych stósun

¡¿¡.¡'o mało jest naszych wyborców, drugi raz, że od 
f.^jiorców tychże spodziewać się należy, że sami po 

ać się będą do obowiązku. W oddziale drugim 
ano okręgowym na okręg I p. Feliksa Ur- 
s k i e g o , na okręg II p. I g n a c o g o P ł o- 
ńskiego, na cały oddział pierwszy p. ż i e- 
kę.
Z porządku obrad przedstawił pan przewodni- 
listę 15 kandydatów, już rozłożonych na po 

ji gólne okręgi a ułożoną przez Komitet, pod ob- 
zcbrauych mężów zaufania. Ponieważ na liście 
Dostawieni najzdolniejsi i najgodniejsi obywatele, 
iy zresztą zwykle bywają stawiani, dla tego 

nie podawali żadnej zmiany. Wyjątek stano- 
tylko kandydatura p. Mondrógo, postawionego 

isz.ym najpewniejszym i jedynym prawie okręgu, 
irym na zwycięztwo liczyć możemy, to jest na 

J [liszewie. Komitet postawił p. M o n d r e g o dla 
Bi 5. że bywatele cbwaliszowscy powszechnie go so 

■yczą; oświadczano się nawet z tern, że w razie 
«ienia innego kandydata w miejsce p. Mondró-

!®oże przyjść łatwo na Chwaliszewie do rozdwo- 
głosów. Z drugiej strony radzono, aby, ze

Mu na to, że w rcprezentacyi miejskiej potrzeba 
najmniej jednego człowieka, któryby był obe- 

. z szkolnictwem, postawić na Chwaliszewie p, 
1,! IF a k o w i c z a. Zdania były podzielone i stanęło 

że na okręg chwaliszewski zapisano na kan
tów obok p. Mondrógo także p. dr. Rakowicza. 
«a ta jak i reszty kandydatów będzie ostatecznie 
Rygaiętą na walnem zebraniu wyborców. Po 
hą jest rzeczą, aby obywatelstwo cbwaliszewskie 
W> porozumiało się między sobą co do kandy- 
i p. Mondrógo i p. dr. Kakowicza, by skutkiem 

porozumienia sprawa ogólna szwanku nie po-

zlr

llitć, ti

na
na

I
na
III
IV

okręg p. Tadeusza 
II p. Władysława 
p. Ignacego A n- 
p. Emila Kajków- 

pomocników, którzy

J W końcu polecono Komitetowi oznaczenia dnia 
,„,f]sca przyszłego walnego zebrania, na którem 

i być ostatecznie kandydaci potwierdzoni a które 
pranie ma się odbyć mniej więcej na tydzień 

terminem wyborów; wreszcie postanowiono 
tzić podczas wyborów dwa bióra informacyjne, 

w Starym Rynku u drogerzysty pana Sobe- 
drugio na Chwaliszewie u pana Mondrógo. 

i it4t z zebranych wniosku nie stawiał, przewo
dy po dwugodzinnych obradach zamknął posie-

godzinie 10 wieczorem.
I" licznego udziału, narad bardzo ożywionych, 
iwh, płynących z serca i z rozumienia rzeczy 

■ irr% że do wyborów przystąpimy dobrzo przy- 
g(1J ani i dopełnimy wszyscy obowiązku. 
e^°i' M* ^ea*r‘ niedzielę: Halka, opera w 4 aktach, 
mańek, 21 listopada: Dworacy niedoli, sztuka w 4 
e fli1 41 przez Zygmunta Sarneckiego.

, Wydział nauk historycznych i moralnych T o w.
¿laciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w ponio- 
jc/pia 20 b.,m. o godzinie 0 wieczorom. Na po-

Vydk
e r d Wi

ilziiennym: 1) Przyjęcio nowych członków, 2) dalszy 
z.vtu prof. dr. Kymarkiewicza o Sobótce Jan a

* Na księży zasłanych w głąb Kosyi nadesłał XX.
37 marek 50 fon. Razom 364 grzywien 69 fen.

* Tutejsze Towarzystwo Młodych Przemysłowców 
urządza jntro w niedzielę na sali hotelu Saskiego przed 
stawienie amatorskie ; odegranym między innemi zostanie 
obrazek dramatyczny pod. tyt. Chłop" Spodziewać się 
należy, iż publiczność licznie się zgromadzi mając 
na względzie cel tak szlachetny przedstawienia tego, 
które na dochód Towarzystwa Pomocy Naukowej 
Imienia Karola Marcinkowskiego danem zostaje.

* Jutro, w niedzielę po południu popisywać się bę
dzie słynny biegacz, przybyły tu z Wiednia. Zapo
wiada on. żo przebiegnie cały plac działowy, liczący 
wokół 750 kroków, w 35 minutach 14 razy i obiecuje na
grodę tym, co z nim zochcą pójść w zawody i prze
ścignąć go.

* Mieszkający na Śródce i Chwaliszewie handlarze 
i kupcy wysiali niedawno petycyą przoz kilka set osób 
podpisaną do dyrekeyi Górnoszląskiej kolei żelaznej 
o urządzenie stacyi na kolei żelaznej Po
znańsko-'!’or u ńskiej pomiędzy Zawadami 
a Główną. Petenci wywodzili, żo tak handel jak trans
port bydła stanowi! dawniej główne źródło dochodów 
mieszkańców tej części miasta. Obecnie pokrzywdzeni są 
mieszkańcy przez wożonie bydła na główny dworzec kolei 
żelaznej, gdzie albo zaraz sprzedawano bywają, albo są 
pędzone na targ przoz inne części miasta. Krzywdę tę 
możnaby wynagrodzić przez zbudowanie w pobliżu Zawad 
dworca, gdzieby bydło wyładowywano. Nadto w pobliżu 
tej części miasta znajdują się wielkie cegielnie, młyny, 
które są zniewolone produktu swe wysyłać na centralny dwo
rzec. W końcu nadmienia petycya, że Zawady o wiele bliżej 
leżą środka miasta, aniżeli dworzec centralny. Dyrekcya 
kolei odmowną nadesłała odpowiedź, gdyż wykonanie tego 
planu spowodowałoby stosunkowo zbyt wielkie koszta. 
Petenci nie myślą jednak zadowolić się tą odpowiedzią, 
ale zamierzają zjednać dla swego planu władze miejskie 
i Izbę handlową i za ich pomocą cel osiągną.

* Znaleziono w krzakach nad Wartą pod Miaste
czkiem trupa 501etniej kobiety, który od dłuższego czasu 
leżeć tam musiał, gdyż twarz i lewa ręka przez wrony 
już były poszarpane. Trupa odniesiono do lazaretu miej
skiego. Dotychczas nie skonstatowano kim była zmarła 
i jaką śmiercią zeszła z tego świata.

* Moneta pół Rigsdolara jest od pewnego czasu 
mieście naszem w obiegu. Spekulanci wciskają ją

w ręce jako dwumarkówki. Ostrzegamy przed tem oszu
stwem, gdyż pół Rigsdolara ma tylko 1 markę 10 fen. 
wartości.

* Pożar. W nocy z dnia 12 na 13 b. m. powstał 
pomiędzy 12 a 1 godz. u gospodarza Kaczmarka w Wil- 
lanowie pożar, który zamienił w perzynę stodołę napeł
nioną zbożom i oborę, w której znajdowało się szość 
sztuk bydła.

* Morderstwo. Ludzie, idący wczoraj o godz. 7ej 
rano z Winiar do Poznania, znaleźli w rowie nad szosą 
obornicką ciało młodej dziewczyny, która prawdopodobnie 
zamordowaną została. Dyrokcya policyi, powiadomiona 
o tóm, wysłała na miejsce, gdzie zbrodni dokonano, 
kilku urzędników, którzy następujące zdali sprawozda
nie: Dziewczyna ta może mieć przeszło lat dwadzieścia, 
ma blond włosy, dobrze jest zbudowana: na sukni miała 
kaftanik koloru arunatnego, czerwony fartuch, chustkę 
w kratki czerwono i szaie, czerwony kaftanik podszyty 
czarnym aksamitem, na szyji chustkę. Prawo oko jej 
było nabrzmiało, na przodzie głowy rana, usta krwią na- 
biegłe; Iowa ręka była takżo skrwawioną. Na nosio 
znajdowały się kałuże krwi, pokryte błotem; w pobliżu 
domu szosowego znajdowały się takżo ślady krwi. Trupa 
odwieziono do lazaretu miejskiego, gdzie nastąpi obdu- 
keya.

* W Gnieźnie panuje od dwóch tygodni ospa w tak 
wielkich rozmiarach, żo prawic jodna piąta dzieci złożona 
jest tą chorobą.

Z Strzałkowa piszą do Pos Z tg: Zakaz wywozu 
owsa i siana z Rosyi zniesiony został w tym samym dniu, 
w którym miał być w życie wprowadzony, ponieważ, jak 
słychać, rząd rosyjski, zaspokoił swo w tym względzie 
potrzeby. Z powodu zniesienia zakazu togo przechodzą 
jak dawniej, tak i teraz, przez komorę transporta siana 
i owsa do Prus.

* Żydowska korporacya w Wyrzysku żyje od pe
wnego czasu ze swym kantorem w niezgodzie. W dniu 
11 listopada przyszło z togo powodu do bijatyki pomiędzy 
żydami a kantorem w synagodze.

f Drezno, 18 listopada. Dzisiaj o godzinie litej 
przed południem odprawiło się w kościele katolickim 
królewskim nabożeństwo żałobne za spokój ś. p. Leonii 
z Chomętowskich Cbomętowskiej, zmarłej w 21 roku ży 
cia w dniu 7 listopada roku bioż. wo wsi dziedzicznej Ja
nowce.

* Ks. proboszcz Jarosz z Zottwitz na Górnym 
Szląsku skazany został w dwóch instancyach na 6 miesię
cy więzienia za to. żo wikarysza swego ks. Neumann 
znanego z historyi świętokradztwa opolskiego, zasuspen- 
dowawszy od funkcyi duchownych, przywłaszczył sobie pra
wa urzędu biskupiego. Nadmienić nałoży, żo wikaryusz 
Neumann przed prawami majowemi na próbę tylko był 
przysłany a równocześnie ks. Jarosz otrzymał pismo bi
skupie, orzekające suspensę na ks. Neumanna, z poleceniem 
odczytania mu go, gdyby miał znowu do swych dawnioj- 
szycli grzesznych powrócić nałogów. Schics. Volks Z t 
zapytuje się prokuratora, dla czego podobnogo procesu nie 
wytoczy rządowemu proboszczowi MiickcwW. Strzelcach 
który z własnogo ramienia wypowiedział miejsce rosp. o.! 
funkcyi duchownych zasuspendował dwóch wikaryus. 
ks.ks. Schinck i dr. Giericli. Ciekawość, jak sobie p. pro
kurator opolski postąpi w toj sprawie.

* Kraków, 15 listopada. Czytamy w Czas»/ 
Dziś pogrzobaliśmy Maurycogo Manna. O godzinie e 
z domu hr. Wodzickicli wyruszył kondukt pogrzebowy. 
Ks. kanonik Goljan w otoczeniu świeckiego i zakonnego 
duchowieństwa wyprowadził zwłoki, które grono przyjaciół 
i kolegów wzięło na ramiona. Najdawniejszy towarzysz 
pracy p. Aloksander Szukiewicz, niósł za trumną order 
św. Grzegorza. Orszak pogrzebowy miał tę cechę, jaką 
miał żywot Manna. Był to hołd osobistych uczuć, czci 
i miłości, jaką sobie powszechnie zjednał. Udział mło
dzieży świadczył, że i na przyszłe pokolenia sięgał wpływ 
zmarłego, l że młodzież umie czcić zasługę schodzących 
z widowni. Nie brakło i ludu krakowskiego, bo postać 
Manna miała tę popularność, którą prawdziwa cnota we 
wszystkich jodna warstwach. Po sumie wstąpił na kazal
nicę ks, kanonik Goljan bliski świadek życia. Z tekstu 
ewangelii: „Przyjaciel nasz śpi'1 zwrócił się kaznodzieja 
do licznego grona przyjaciół i przedstawił, że ziemskie 
związki miały najwyższe źródło, bo do Manna stosować 
można w pełnem znaczeniu te słowa Chrystusa „Przyjaciel 
nasz". Wzniosłość mowy przedstawiła postać Manna w jej 
pełni, bo z punktu wiary, co wszystko w nim ożywiała 
i wszystkiemu przewodniczyła. Pod głębokiem wrażeniom 
mowy pogrzebowej wyruszył znów z kościoła orszak ża
łobny prowadzony przez ks. Praszałowicza S. J., a trumnę 
wynosiła młodzież uniwersytecka. Nad grobom br. St.- 
nisław Tarnowski rzucił ostatnie pożegnanie, a powiedzieć 
można pierwsze publiczno uznanio i ocenienie sprawiedliwo 
Maurycogo Manna, jego działań, zdolności i żywota. Za
pisać winniśmy, żo na pogrzeb przybyli z Wiednia czło
nek delegacyi polskiej w Radzie państwa p. Leon Chr

nowski, dawny współpracownik Czasu, ze Lwowa dr. 
Józof Kleezyński, również dawny współpracownik Czasu 
jako przedstawiciel Gazety Lwowskiej, i towarzysz 
podróży na Wschód artysta Tępa.

* Ks. Słojałowskiego odezwa do Przewiele
bnego P. T. Duchowieństwa, oraz wszyst
kich katolików polskich!

Do wieńca nieśmiertelnego, który zdobi sędziwą 
skroń Piusa IX Opatrzność nową przygotowuje ozdobę.
Po jubileuszu kapłaństwa, po latach Piotrowych, po zwo
łaniu Soboru i ogłoszeniu wielkiej doniosłości dogmatów, 
po trzydziestoletniej locznicy rządów Kościołem, zbliża 
się chwila, w której sądząc po zdrowiu -Piusa IX i do
tychczasowych cudach Opatrzności, cechujących lata jego 
panowania, obchodzić będzie świat katolicki, znowu p o 
raz pierwszy, jubileusz biskupi Papieża.

Dnia 3 czerwca 1877 r. kończy się lat 50 od kon
sekracji Piusa LX. na Biskupa.

Katolicy całego świata już od kilka mies:ęcy go
tować się poczęli do tej uroczystości, i zapowiedzieli na 
ten dzień wystawę sztuki kościelnej w salach Watykanu, 
których od lat sześciu dostojny Więzień nie opuszcza. 
Niema też, o ile nam wiadomo, narodu katolickiego, któ
ryby nie przygotowywał się na ten dzień do narodo
wej pielgrzymki.

Wszystkie więc katolickie ludyzbiorą się w czerwcu 
1877 r. w mieście świętem, u źródła życia katolickiego, 
aby składając hołdy i życzenia swoje u stóp Namiestnika 
Chrystusowego, dać świadectwo JEZUSOWI CHRYSTU
SOWI, i wyznać przed niebem i ziemią wiarę swoją i mi
łość dla Kościoła i Jego najwyższej Głowy.

Czyż podobna, aby w gronie przedstawiającem 
wszystkie katolickie narody, Polski jednej brakowało? 
Dotąd we wszystkich uroczystościach Piusowych, a raczej 
w uroczystościach katolickiego świata, udział naszego na
rodu był może serdeczny i szczery, ale nie był ogolny, 
nie był narodowy.

Rozszarpani jako naród, i w ciężkich zapasach i 
krwawych bojach z wrogami katolicyzmu i narodu zara
zem, dotąd łzą i krwią braci naszych stwierdzaliśmy wiarę 
naszą, nigdy jednak jeszcze wspólnie jako naród nie 
wytchnęliśmy u łona Ojca chrześciaństwa, aniśmy w zło- 
tonstój jego wymowie nie czerpali pokrzepienia, zachęty 

błogosła wieństwa.
A przecież winniśmy to Piusowi IX., winniśmy to 

sobie samym, abyśmy wzorem innych narodów, pielgrzymką 
do Rzymu zatwierdzili, żeśmy nieodrodnymi synami tych, 
którzy byli przedmurzem chrześciaństwa, i że jeśli nie 
dzierżymy dziś miecza w obronie wiary i Kościoła, to 
ednak chętnie dla jej zachowania knut i miecz znosimy.

Winniśmy to Piusowi IX., boć On jeden z monar
chów świata podnosił głos w obronie naszej przed świa
tem, On jeden ręco błagalne z całym Kościołom wznosił 
do nieba. On jeden z nami się dzielił wdowim groszem 
swoim.

Winniśmy to sobie, ażebyśmy wśród grona kato
lickich ludów nie byli ostatni, a przynajmniej na polu 
roligijnem dowiedli, że choć nas przemoc wykreśliła z po
cztu ludów Europy, my tóm jesteśmy, czemeśmy byli od 
wieków. Winniśmy to wreszcie sobie, ażebyśmy wszyscy 

spoinie przy tej sposobności hołd oddali przedstawicie
lowi naszej jedności narodowej, Prymasowi Polski, i z nim 
razem pomodlili się u grobu św. Stanisława Kostki, tego 
patrona, którego przyczyna zjednała nam tylokrotne zwy
cięstwo nad wrogami ojczyzny.

Podnosimy tedy i rzucamy myśl pielgrzymki naro
dowej do Rzymu z tą pewną nadzieją, żo ją przyjmą i 
poprą redaktorowie innych pism katolickich, i wszyscy- 
ludzie, którym drogą jest wiara i chwała narodu.

Koszta tej pielgrzymki z opłatą podróży i życia 
tam i napowrót wyniosą wedle prawdopodobnego dziś 
obliczenia dla pojodyńczój osoby drugą klasą około 200 złr., 
trzecią klasą około 150 złr. Chcący więc wziąść udział 
w piolgrzymce raczą się zgłosić najdalej do marca 1877 r. 
do podpisanego, i do tych redaktorów, którzy myśl tę 
przyjąć, i nad jej wykonaniem popracować zecbcą.

W pierwszym tedy rzędzie odzywamy się do Prze- 
wiolebnego Duchowieństwa i zasobnych osób, ażeby jak 
najliczniej przyłączyć się zecbcieli do pielgrzymki 
narodowej.

Lecz zamiarem naszym jest okrorn ludzi, którym 
fundusze własno pozwolą się przyłączyć do pocztu piel
grzymów, wziąść do Rzymu także poczciwych włościan 
Rusinów z Podlasia w liczbie jak największej. W tym 
colu tedy prosimy najpierw Przewielebnych P. T. dusz
pasterzy, aby każdy w swój parafii urządził składkę na 
opędzenie kosztów podróży dla tych wyznawców naszych. 
Powtóre zwracamy się z prośbą do wszystkich zamożniej 
szych katolików, a zwłaszcza do naszej szlachty, aby w toj 
sprawie słowa poety: „Z polską szlachtą polski lud1 
sprawdzając, dowolnomi choćby najmniejszemi składkami, 
do redakcyi pism katolickich nadeslanemi, przyczynić się 
zechciała do tego religijuo-narodowogo dzieła. Do wszyst- 
i cb zaś odzywamy się z usilną prośbą, aby od chwili 
kgłoszenia tej odezwy, do tychże pism i do naszego prze- 
oyłali Świętopietrze, które wspólnie Ojcu św. zawieziemy.

Nadmienić musimy, że się odzywamy do wszystkich 
braci naszych, w którejkolwiek dzielnicy Polski mieszka
jących. Dzieło nasze jost dziełem całego narodu, jest 
dziełom katolickióm, a zatem polityczny rozdział narodu 

powinien nas w tej sprawie rozłączać. Wprawdzie 
tylko Wielkopolscy nasi bracia będą mogli czynnie do nas 
się przyłączyć, atoli i bracia z pod zaboru rosyjskiego 
znajdą godnych przedstawicieli w osobach księży i chłop
ków unickich z Podlasia, którzy do nas przybyli, aby 
ocalić klejnot wiary.

Program jazdy z dokładnym kosztorysem ogłosi 
komitet pielgrzymki narodowej do Rzymu, 
którego skład w krótco podany będzie do wiadomości. 
Tu to tylko dodajomy, że program jazdy tak będzie uło 
żony, abyśmy wyjeżdżając ze Lwowa i Krakowa, połączyć 
się mogli w drodze z Wielkopolską bracią.

Prosimy też o wczesne zgłoszonio się, aby komitet 
znając przybliżoną ilość pielgrzymów, mógł rozpocząć ro
kowania z zarządami kolei.

W końcu przypominając, że w dniu 20 maja roz- 
pocznie się wystawa sztuki kościelnej w Watykanie, pro
simy artystów polskich, oraz niewiasty, a zwłaszcza za
kony żeńskie polskie, aby pracami swemi kościelnemi 
jakiegokolwiek rodzaju, przypomnąć zechcieli światu chwałę 
kościelnej sztuki polskiej, pobożność tych królewien i ma- 
tron polskich, których prace dziś jako drogie pamiątki 
pracowitości i ofiarności przechowujemy w kościołach na
szych.

Ks. Stanisław Stojalowski, 
redaktor „Wieńca“ i „Piasta“.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 19 listopada, 
Elź bi ety wdowy. Wschód słońca o godzinie- 
minut 30. Z a c h ó d o godzinio 4 minut 1.

Długość dnia 8 godzin 31 minut. 
Wypadki historyczne. 1417 Koronacya 

Elżbiety Pileckiej, żony Władysława Jagiełły. — 1654
Augustyn Kordecki rozpoczął bohaterską obronę Często
chowy. — 1738 Stanisław Leszczyński obejmuje rządy 
Lotaryngii. —- 1788 Przychylne oświadczenie się króla 
pruskiego ku naprawie rządu w Polsce.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 20 listopada, F e- 
lixadeVal. Wschód słońca o godzinie 7 mi
nut 31- Zachód o godzinie 4.

Wypadki historyczno. 1454 Sejm w Nie
szawie ogłasza statut Kazimierza Jagiellończyka, — 1603 
Śmierć hetmana Krzysztofa Radziwiłła. — 1648 Jan Ka
zimierz obrany królom. — 1763 Uniwersał Prymasa Łu
bieńskiego po śmierci Augusta III. — 1807 Fryderyk 
August wjeżdża do Warszawy.

Prywatny Telegram Kuryera Poz.
Berlin, 18 listopada. Prawo dotyczące 

procesu cywilnego przyjęto w drugióm czyta
niu en bloc. Donimirski mówił przy § 137; 
poparł go Windthorst.

Berlin, 18 listopada godzina 2ga mi
nut 15. Poseł Donimirski cofnął swą po
prawkę, aby ją stawić przy trzecióm czytaniu.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 17 listopada.
Koniczyna czerwona stale pośled. 52— 56, średnia 

58—61, piękna 63—68, najpiękn. 70—73; koniczyna 
biała spok. pośled. 49—55, średnia 58- -65, piękna 68 73 
najpiękn 75—78 m.

Zyto: za 2000 funt. spok. wypow. 4000 cent, na 
upł. wyp. na listopad 161,50—162— 162.50 pl. i żąd. 
list.-grudz. 160,00 płc. grudz.-stycz. 159,50 żąd. stycz.- 
luty—luty-marzec—marzec- kw.-maj 161 — 161,50 płc.

Pszenica: 197,— żąd. list,-grud. — żąd.
Owies: 143,50—143 p. wypow. cent, listop.-grudz. 

143,5o p. gr.-stycz. —,— p. kwiec-maj 148,— płc.
Rzep 325 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: spok. wypowied. —— cent w 

miejscu 71,50 żąd. list, i łisUgrud. 71,— żąd. grudz.- 
stycz. 71,50 ż. kw.-maj 70,50 ż.

O o w i t a: spok. w miejscu 50,80 ż. 49,80 płc. 
wyp. 15000 litr., listopad i list.-grud. 51,80 płc. grud.- 
stycz. 52 —5180 żąd. stycz.-luty płc. luty-marz. 52,30 
marzec.-kwieć. — kwiec.-maj. 54—53,80 żąd. i pł.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 17 listopada 1876.

Postanowienia 
miejskiej 

deputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto ............
Jęczmień . . . 
Owies .... 
Groch ....

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
wyż.

30!jl8
18

|naj- 
I niż.
L« »

średni 
naj-
wyz.

naj-
niż.

40 20 
40 19

lekki towar
naj-
wyż.

naj- 
niż. 

M.
90
20
70
30
50
00

10

20
70
30
80

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O WA R
piękny I średnii Jpośledni

Rzep .... . 100 kilogr. 32 — 29 — 24
Rzepik zimowy . 31 — 27 50 21
Rzepik latowy . = 29 — 25 _ 19
Lnica .... = « 26 50 24 — 19
Siemię lniano . . 5 * 26 — 23 — 20

50
50

Ceny wypowedziane na 18 listopada żyto 162,50 m 
pszenica 197,— marek, jęczmień ■—,— marek, owie 
143,50 ni., rzep 325, m., olej rzepiowy 71,— m. okowita 
51,80 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl za 100 litr, 
ptc. trał, w miejscu 51,— żąd. 50,— pł.

Mąka spók. za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 33— 
34,— marek. Pszenna nowa 30 —31 marek. Rżanna piękn. 
28—29 rnarok. Rżanna śred. 27—28 marek. Rżanna na 
paszę 10—11 m Osucie pszenne 7,75—8,75 m.

Koniczyna do siewu, czerwona słabo za 50 
kilogr. 52—60—65—71 mrk.; biała słabo 54—60 - 67 
—75 mrk.

Tymotka, za 50 kilogr., 24,30—33 m.
Siano 2,80—3,20 mar. za 50 kil.
Słoma 36—37,— za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego

Berlin, dnia 18 listopada 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stałe
Paźdz.-listop. 
List.-grudz. 
Kwiec.-maj 

Zyto stale 
List.-grudz. 
Grudz.-Stycz. 
Kwiee.-maj 

Olej rzep, stale 
List.-grudz. 
Kwiec.-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
List.-grudz. 
Grudz.-stycz. 
Kwiec.-maj

214,—
222,—

164.— 
164 — 
170,—

72.50 
73,10

54.50 
54,70 
54,70
57.50

Owies list. 
Wypow. żyta

Wypow. okow. 
Kapitały
Galicyany
Pr.pap.państ.
Poz.4°/Olist.z.
Poz. list. ren.
Austr.losl860
Włochy
Amerykany
Turki
7*/,°/» Rumun. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rnt. aust. 
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

170.—
350

20,000

83,25
93,75
94.10
94.50 
94 25 
69,—
99.10 

8,75
12.50 
62,—

257,25
54,—

234,—
424,50
128,—

Szczecin, dnia 18 listopada 1876. (Kursa końcowa.)
Pszenica spok.

Paźdz.-Listop.
Kwiec.-maj

Zyto stałej
Listop.-grudz.
Grudz.-stycz
Kwiecień-maj

Olej rzep. spok. 
Październik 
Paźdz.-listop. 
Kwieeień-maj

210, - 
219,—

156.50
157.51 
163,50

70.50
73.50

Okowita spok. 
w miejscu 
Paźdz. 
Paźdz.-list. 
kw.-maj 

Owies 
Lipiec 
Kw.-maj 

Petroleum 
Paźd. 
Paźd.-list.

52,10
52,60
55,20

162,--

24,25

(Nadesłano). 1078
Pomiędzy ułomnościami ciała, które czasem są bar

dzo niebezpieczne a często się znachodzą u wielkich 
małych, pierwsze miejsce zajmuje oberwanie 

brzucha (ruptura). Jako środek na to często sku
teczny nadzwyczaj a całkiem nie szkodliwy poleca 
się maść ruptnrowa Gottlieba Sturzenegger’»
w Herisau, kanton Appenzell, Szwajcarya,



Dnia dzisiejszego o godzinie 4 z rana zasnęła 
w Bogu po krótkich cierpieniach zaopatrzona sw. Sa
kramentami owdowiała

Jarosława Romana z Kurcewskich 
5 baronowa v. d. Horst.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek o 3 po południu 
z domu Piekary nr. 6 o czem donosi w smutku po-
grążona

familia.
(723)

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Nakładem drukarni Wł. Ł. Aiiczyca i Sp. 

w w Krakowie wyszedł z pod prasy i jest do nabycia*» 
W w tejże drukarni, oraz we wszystkich księgarniach W
M pi l ‘i l U ,_ SM nmirnmnflinlr hnnnlrlirnimir M

1215

Handel win

Księgarnia Złsijpini
skiego poleca w cgnie na
der zniżonej dzieło:

Wincenty Pol,

Starosta Kiślacki
edycya ilustrowana, zamiast
6 mrk. tylko 3 mrk.

(720)

X»«iOXXXSXSi

soby poszukujące 
wernantek i bon zagra

nicznych Francuzek lub Angie
lek zgłosić się zeclicą osobiście 
lub piśmiennie do składu cygar 
Fontowicza w Poznaniu ’ 
Bazarze. (702)

gu

W

Drukarnia« t;
Poznaniu 

wydala i poleca:
WSTORYA UNII KOŚCIOŁA RUSKIE

GO Z KOŚCIOŁEM RZYMSKIM. Na
pisał ks. Edw. Likowski lic. ś. teol., 
prałat domowy JŚwiątobliwo ści. re
gens i prof. som. pożn. 8ka’ VIII 
i 287 str. ścisłego druku. 5 Marek.

NIHILISCI. Część II pow.: Szlachta 
i czynowuiki. Powieść księcia Jó
zefa Lubomirskiego. 8ka, 452 str. 
4,50 M.

SŁOWIANIE POD TURECKIEM I AU- 
STRYACKIEM PANOWANIEM. Za=
rysy i wspomnienia z podróży przez 
Cyryla., 8ka. 319 str. 4 Maski.

JAN PŁUŹEK. Powieść dla ludu. 79 
str.. opr. 50 fen.

KAŹMIERZ I MAGDOSIA. Powieść dla 
ludu. 96 str., z opr. 50 fen.

PRAWO o zarządzie majątku w gmi
nach katol. z d. 20 czerwca 1875. 
8o. 24 str. 30 fen.

O INTERESIE DEPOZYTOWYM. Na
pisał Dr. Rakowicz, dyrektor ban
ku Włościańskiego. 8o, 40 str.
I Marka.

SZCZEGÓŁY niektóre ze statystyki 
ludności poi. w zaborze pruskim 
Napisał dr. Szymański. 8ka. 32 
str. 75 fen.

KALENDARZ POZNAŃSKI ozd. por
tretem i widokiem pomnika Kościu
szki w Ameryce. 8ka, przeszło 260 
str. ścisłego druku. I Marka.

KALENDARŻ NOWY POZNAŃSKI ozd. 
5 ryc. 16ka, przeszło 200 str. 
50 fen.

KALENDARZ ŚCIENNY naklejony na 
tekturę 50 fen.

KALENDARZ KIESZONKOWY 20 fen.

w

najtaniej. faßt- E&ilka 
na sprzedaż pad cenami

XXXXXXXXXXX
A. Spiro

Księgarnia w Poznaniu
poleca po bajecznie nizkiój cenie 

Wojnarowska. Pierścionki Babuni, 
tomów (6 tal.) za 2 tal.
Obrazy historyczne dawnćj Polski. 
(22*/2 sgr.) za 7ł/a sSr- 
Drobnostki — Zbmr starych powieści.
2 tomy (l1/, tal.) za 15 sgr.
Rinaldo Rinaldini. za 5 sgr. 
Wiśniewski. Historya literatury Pol
skiej 10 tom. (36 tal.) za 12 tal.

' Itoderycyusz. O postępowaniu w do
skonałości i cnotach chrześciańskich.
3 tomy 4*/s tal.) za 1 tal. 15. sgr. 
Raczyński E. Portofolio królowej Ma
ryi Ludwiki. 2 tomy (3 tal.) za 25 sgr 
Powstanie Kościuszki. (15) za 6 sgr 
Historya biblijna starego i nowego 
testamentu. Z kolorowan. rycinami 
zam. 2 tal. za 20 sgr.
Pamiętnik oblęż.Częstocliowry. 5 sgr. 
— Fryderyka II. (22%) za 7% sgr. 
Wennonty his. liter, fr. (3 tal) 25 s. 
Obrazki dawniejszej Wielkopolski 5 s.

— Małopolski i Litwy po5 sgr. 
Pol. W, Pachole hetmańskie 2 tomy 
Z ryc. zam. 4 tal. za 15 sgr.

Prawdziwą chińską

obejmujący:
rodzin senatorskich polskich,

Spis rodzin honorowe tytuły posiadających, 
Monografie kilkudziesięciu znakomitych rodzin

32a str. 722 i XIV.
W dziełku tem pr. oznaczeni, zastąpić u nas Almanachy 

<3"rs> gotajskie, znajdują się ciekawe a zkąd inąd nieznane szczegóły łęg

Mdlą szlachty polskiej: każda prawie dawniejsza i znaczniejsza rodzina
znajdzie tu ciekawe objaśnienia co do związków familijnych, mają- «4» W tków, godności i dostojeństw przodków; wreszcie co do posiadanych W 
tytułów i prawa do ich nabycia. _
Cena, e,gzerap. ozdobnie oprawnego w Krakowie m. 6,40 

tg „ ,. „ „ z P™s. pocz. „ 6,80 $£
IX Osoby, nadsyłające pieniądze wprost do dru-

karni, zechcą podać dokładny swój adres i ostatnią 
** * (558)à* pocztę.

xgxxxxxxxxxMi
B. Dawczyiiski

skład zegar, i łańcuszków
10. Wilhelmowski plac 10.

Mój bogato zaopatrzony skład wszel
kiego gatunku zegarów i łańcuszków itd. 
polecam pod gwarancyą po jak najtań. 
cenach, Reparacye uskute
czni ją się starannie, akuratnie i jak 

skrzynek grających (4—12 sztuczek) jest 
fabrycznemi. (721)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Robert Schmidt
dawniej Antoni Schmidt

Poznań, Rynek 63
poleca, wszelkie swe odstawione towary na tegoroczną

wyprzedaż gwiazdkową
• -I   _ • .7 ■»%/% V» O zl ÛT Ż7H T <7 ATTTTpll CdlilCłl.w jak w największym doborze po nader zniżonych

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Szanownej Publiczności polecam moją

Fabrykę i skład kapeluszy 
jedwabnych i filcowych

, i i .i 2 X* ...... . rzOATw rozmaitych gatunkach. i formach, również i bogato zaopa
trzony skład trzewików i butów filcowych oraz filcu do po
trzeb technicznych po cenach umiarkowanych.

NB.
tecznione.

1. Wrocławska ulica nr. 1.
Wszelkie reparacye bywają jak najprędzej usku- 

(716

Walenty Trzciński
dawniój StAWSłil 

Poznań, Wodna ulica nr. 25, 
rzeźbiarz i pozłotnilt,

poleca swój skład sprzętów kościelnych mianowicie obrazy do no
szenia na blasze malowane, także chorągwie z obrazami, baldaehiny, 
kierce, krzyże przed procesyą i na Boże męki rozmaitej wielkośc i 
cynowe, z drzewa twardego i miękkiego, figury z drzewa i gipsowe- 
Lichtarze do ołtarzy i katafalków. Ramy do obrazów i zwierciadeł 
Buduję nowe ołtarze i odnawiam stare itd.

Mój świeżo zaopatrzony skład rozmaitych

futer i gotowych wyrobów
polecam Szanownój Publiczności na nadchodzącą porę zimową 
po cenach umiarkowanych. (549)

Franciszek Zbirański
Wielka Rycerska ulica Nr. 3. z

Nowości

Popularno med. książka.

W e wszystkich księgarniach, ja
ko też za poprzedniem nadesła
niem pocztą opłaconą 10-ciu 
marek pocztowych po 10 fen., 
można nabyć wprost z Richter’s 
Verlags-Anstalt (księgarni 
nakładowej) w Lipsku książkę: 
„Dra Airy Metodę natural-
nego leczenia.44 Cena 1 M. za
egzempl. Tejże illustrowanćj, 
400 stronnic obejmującej książce, 
a osobliwie w niej zamieszczo
nemu sposobowi leczenia się, za
wdzięczają tysiące osób swojo 
zdrowie. Liczne w niej zamie
szczone zaświadczenia i listy 
pochwalne dowodzą, że nawet 
tacy chorzypomocyi ulgi przez 
nią doznali, którzy już ani 
nadziei wyzdrowienia nie 
mieli; dla tego też tej osobli
wej książki w żadnej familii 
brakować nie powinno, 
fftąfe. Przy kupnie żądać na
leży wyraźnie: „illustrowane, 
oryginalne wydanie z Rich
ter’s Verlags-Anstalt (księ
garni nakładowej) w Lipsku44 
(Leipzig), która to księgarnia 
także wyciąg gratisowy z tejże 
książki pocztą opłaconą na żą
danie bezpłatnie rozsyła. (103)

Poznaniu u M. Leltgebra i Sp.

funt po 3, 4, 5 mrk. 
wyborowe

prusze czarne
unt po 2 mrk. tegorocznego 

zbioru poleca

M. l>xic§ęiecki
w Koś cianie.

w meblach wszelkiego rodzaju, szczególniej w towarach
wyścielanych, lustrach i materyach francuskich,

10k“” NI. Czarliński & Sp.
(694) hotel Wiedeński.

hurtowny i cząstkowy
Antoniego Pil tz ner

w Poznaniu
poleca swój znaczny skład win węgierskich z różny 
osobiście na Węgrzech zakupionych — od 65 —180 tł 
beczkę, kupujący całemi beczkami za gotói 
mają 5 procent rabatu — dalej wina starsze na butt 
i gąsiorkach po cenach umiarkowanych; również utrz 
inaczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3— i 
za butelkę, wina reńskie, moselskie, hiszpaii 
szampańskie po cenach miernych. Biorąey najmniój 
butelek ma ceny zniżone.______

Stolarnia
dla

budowli i mebli
w Poznaniu,

W. Garbary 53.

SW

truui 
róg N. 
ul. za B
w Pozi

S. Goszczyński.

Z Ameryki
Organy-Harmonitini Estey’a główny skład u mu 
to Fortepiany i Pianina.

Wymiana instrumentów; spłaty ratami przyjmuję.
Ulica Podgórna Nr. 8

vis a vis Hotel Francuzki

A'iatlasy, gruszki, 
m j 1® ny, suche fraticti, 
skl© konfitury, ro- 
dzenki na gałązkach, mi- 
gdałki w łupinkach, figi- 
prunellti i kasztany 
poleca
fabryka cukrów i czekolady, 
skład południowych owo

ców i delikatesów

S. Soheskiego
w Bazarze.

Świeże
sitie sielawy i 
ste hambnrgł 
bydlinki odebi 
poleca

A. Cichow

Magazyn, 
strojów i krawiecczy 

zny damskiej
K. Kardolińskiej

ul. Y\ ilhelmowska Nr. 17 
poleca nowości na sezon 
zimowy w bogatym do

borze.

Wyrywanie 
zębów bez bólu

za pomocą, azoeinku (Nitro 
Oxg.iCii), stwierdzone doświad
czeniem w 1000 przypadkach: 
sztuczne zęby, plombowanie zło
tem i kompozycyą — dentysta

C. Mallachow jun.
2()2) Poznań, Fryderyk. 21

Une jeune ¡frai
desire se placer 
une famille lionoi 
près jeunes enfant 
leur apprendre 
gue. Poste-rest. 
E indien) H. K.

W Dom. Sla

448

Żelazne

piece
w różnych wiel
kościach i kon- 

strukcyach
(594) poleca

Poznań.

Handel porcelany 
i szkła 

J. Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze 

poleca
niepękające

cylindry,
nietłukące się szklanki, 
tanie talerze, filiżank
i kufle do piwa
począwszy od 3,75 za tuzin. [

Majewskiego

Nr. 1 oddala natychmiast prawie każ 
dy ból zębów

Nr. 2 przeciw rwaniu w uszach 
Nr 3 do wypłukiwania ust.

Numer 1 i 2 kosztuje 3 mrk., nu
mer 1, 2 i 3 razem 3 mrk. 50 fen

me przy 
jest 100,000 do! 
wypalonej ceg| * 
sprzedaż. v

s
V
d

3 byczki OldenW 11 
20 tryków Rami " 
Nogretti ma jeszcze ni t 
daż Dom. Korek, p

Towarz. Ml. Przeinfi
W POZNANIU :

listurządza w niedzielę 19
w sali hotelu Saski

na rzecz Towarzystwa Ponij 
imienia K. Marcinkowi

przedstawienie arna
które poprzedzi z utworo« 

złożony
KONGER

Nastąpi: .

CHŁ(

Lampy petroleo we
jako też knoty, klosze, c y- 
lindry poleca w bogatym wy
borze i tanich cenach (647)

El. KI/cłs
Poznań, ul. Wrocławska 38 

Reparacye lamp uskuteczniają
jak najprędzej.

Towarzystwo
Przemysłowe.

W poniedziałek dnia 20go 
bm. o 8mój godzinie wieczo
rem wykład ItS. Tłoczyń- 
skiego: „Chemiczne prze
miany roślin“.

Na«ład un i Czcionkami drukarni Jarosława Loitgbra w Poznaniu.

Czerwona apteka
w Poznaniu’

\ Wina
węgierskie

osobiście w Mad i Tokaju za
kupione odebrałem i polecam 
takowe po cenach umiarko
wanych. (718)

R, Kadzidłowski
Srom.

Skład mój

chińskiej ostatniego sprzętu uzu
pełniłem wyborowemi gatunkami.

J. N. Piotrowski Poznań.

obrazek dramatyczny w 
Biletów na numerowano kn

sgr. i na miejsca boczni 
nabyć można w cukierni 
Wrocławska ulica, w rest 
Miśkiowicza w „Ulu“, 
Affeltowicza na Chwalisz* 
łonie fryzyorskim p. y 
na Piekarach Nr, 3 * I 
od godz. 5 począwszy.

Początek o godzi*1 
Zakończy:

zabawa z tahj

Teatr Polski w «l $ i-
w POZNANI

W niedzielę, dnia D J U

opera w 4 atu
Początek o gc
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